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Walne zwycięstwo wojsk naszych
nad Dźwiną.

Kracławki, Koplau i Desna zaobyle. —  Cały południowy brzeg 
Dźwiny od Dźwińska po Desnę w  naszych rękach. — Nie­

przyjaciel osaczony, rozbity i odcięty.
Warszawa. (PAT, Kom. sztabu gen. wojsk pol­

skich z 16 b. m. FrGiit. lfijewsao-bi;.tomski: (id  
® b. m. tocząca się ciężka bitwa poci Kraclawka- 
nu nad D/.wiuą zakończyła się zupetoem na­
sze ni zwycięstwem. Znaczne sil y nieprzyjaciel­
ski e, kóze pod Kracławkami i Kopia u przekro­
czyły Dzwinę i  zmusiły nas nawet do cW ilow e - 
So cofnięcia się. zostały w walkach ad 13 do 15 
b. m. kompletnie osaczone i rozbite. W ojsk ;: na­
sze, koncentrycznym atakiem od wschodu i za­
chodu, opanowały Kracławki \ Koplau, odrzu­
cając nieprzyjaciel akn poludrdowi i odcinając 
Bo w ten sposób od tyłu. Wzięto bardzo znafczną 
ilość jeńców i m&teryału. W wałkach tych id- 
znoczył się szczególnie major Dąb-Biernackl.

W  rejuiun Jeziora Jellna przeszły nusie od­
działy do atakn i przełamawszy silny opór rie

I przyjaciela zajęły miasto th sną  W  ten sposób 
| cały południowy brzeg Dźwiny, nu wschód od 
i Dźwińska po esnę, jest w  na^zem posiadaniu, 
i Na oucińku Buryowa został odparty Uny atak 
| nieprzyjaciela ze znacznymi jego stratami. W  

rejonie Kepcc wicz, na wschód od jeziora Kniaź, 
toczyły oddziały naszej kawale, yi zaciętą walkę 
z przeważającymi oddziałami kolszewronimi i 
po dłuższej walce zmnslfy nieprzyjaciela do oof- 
nięcia się. Wzięto kilkudziesięciu jeńców.

Front, wołyński: Silne ataki bolszewckie, pro­
wadzone w dniach 14 i 15 w  rejonie Olewska, 
Suszczan i Piórowe, zostały w zupełności odpar. 
te, przyczem zdobyliśmy dwa karabiny maszy­
nowe i kilku jeńców. W  zast. szefa szl. gen. Hal­
ler, pułkownik.

Trzygodzinne poufne obrady w konusyi spraw zagranicznych.
Warszawa. (P A T ) K om isy* spraw zagr pod 

przewodnictwem  posła Si.an toława Grabskiego 
w obecności m a m . Urąmpczyńskiego, min. W ła ­
dysława Seydy. w icem in istra Skrzyńskiego i 
la^t. szeia sztabu gen. pułk. Hallera, cdfcyia ze­
branie, na którem  v jcemin. Skrzyński znał 
sprawę o położeniu polityczaem ze szczep ólnem 
Uwzględnieniem stanu rządzy na Śląsku Gór­

nym, w  Cieszyńskiem, na Spiazui Orawie, ja io -  
też' z uwzględnieniem problemów związanych z 
wytknięciem granic w &*;*>««• nich. W  związku z 
lem zasi, szeia sztabu gen. udziela! wyjaśnień. 
Na tle łych sprawozdań odbyła się 3-gudzinna 
nonfna rozprawa, w  której uczestniczyli wszyscy 
członkowie komisyi.

Akcya niemiecko-boEszewicka 
w  Zagłębiu Dal ii a w s k i e m .

W arszawa (Telefonem ) „K u ryer poranny14 do- 
si, że Rcsya bolszewicka w porozumieniu z 

Berlinem czyni przygotowania do wywołania 
Wrzenia w Polsce. Radek wyjechał z Berlina do 
Rosyi z patowym planem, aby oddziaływać na

es aa

Polskę. Istnieją uowouy podniecania ze » trony 
niemieckiej i  podburzania lObuiników nietylkw 
na Górnym Ślcsku, ale i  w  Zagłębia Dąbi Ow- 
skiem, cnlem ułatwienia -ikcyl boUzewmom.

Zawieszenie w urzędowaniu dwóch szefów sekcyi.
wiedzenia, jak donosi „Robotnik", są milionów,, 
nadużycia, jak ie popełn ili u w’aj wspomniani 
szefowie. Sprawą zajęła się p rok ira to rya  pań­
stwa-

Warszawa (Telefonem ) Dwaj szefow ie sekcyi 
M inisterstwa robót publicznych M a iya ii M ajew ­
ski j K azim ierz  Grabowski, , zostali zawieszeni 

ministra Jasijnowskiego. Powodem  za-

Korzystny dla Polski zw ro t w Anglii.
Warszawa (Telefonem ) W  warszawskich sfe- 

eh m iarodajnych  zwracają uwagę, że wśród 
^ p n ik ó w  decydujących W ie lk ie j B rytan ii m - 
^ edł nader korzystny zw rot dła. dolski, a na

fakt ten wpłynęło w  pewnej m ierze zaprzestanie 
kampanii przeciwko angielskim mężom stanu, 
prowadzanej przez pen ną część prasy polskiej.

Kto winien, ile i komu?
Ezaucw, i .  września, 

i m ili bracia i sąsiedzi z nad Wełtawy w 
, -ronifalej intchcyi zwalenia ciężaru na cudze- 

przy rcpartycyi państwowego długu Austryi 
Fclaków jako współwinnych wyyjoła- 

'Aojay, a więc zobowiązanych pokryć lw ią  
i *  jej kosztów.

lek życiem  przypłacił swą propagandę pokojo­
wą. (Dość wym ienić Ja.uresa.) N e jest ta jem ni­
cą, że Czesi życie cenić umieją; to też w mo­
mentach decydujących bardzo się w ystrzegali 
karkołom nych wystąpień.

Dziwniejszem  jest to, że argum enty czeskie 
zdobyły poklask w pew nyih  polskich stronni­
ctwach, dla których ryw alizacya  party jna jest 
tak pierwszorzędnym  politycznym  m otywem , że 
nie pom iną żadnej sposobności, by przeciwnikom  
■politycznym dopiec, choćby przez to u łatw ia li 
grę w rogom  swego narodu.

Czesi m ogą cytatam i dowieść, i® moment wy. 
ouchu wojny światowej witano w  Polsce wyra­
zami eutuayazmu. Czyż to jednak kompromitu­
je naród polski w oczach któregokolwiek z obe­
cnych mężów stanu? Czy ubliża naronowi dąże­
nie do wolności? Do ws cizeszetia niepodległe] 
ojczyzny?

Fakty  w ykaza iy , że c i Polacy, którzy wynucb 
wojny Indów powitali radosnem nnżesieniem, 
choć wiedzieli, że cna ściągnie na kraj nasz cięż­
kie straty i ofiary, mieli zupełną słuszność. Ka­
żdy szanujący siz naród gotów jest kosztem strat 
1 ofiar wolność zuooywać lub jej bronić. Gdyby 
nie wojna światowa, czy mielibyśmy niepodle­
głe państw o polskie? Czy ktokolw iek z  obecnych 
naszych potężnych sprzym ierzeńców  .podejmo­
w ał się uzyskać je  d la  nas na drodze pokp jow ej? 
tfzy w onreste przedwojennym można było z ja- 
kiemkolwiek mocarstwem Europy, Amer/ai to. 
czyć w  tej sprawie rokowania? Choć Po iska  dziś 
jest wielkiiem cm entarzyskiem , choć ją na całej 
prze&trze>ii w e wszystkich kierunkach przeorały 
roiwy strzeleckie i armatnir. pociski, choć m im o 
zawarcia pokoju  w  W ersa lu  jeszcze naisze tru­
dy i  o fia ry  wćfjenme n ie skończyły się Łtóż w  
Polsce mógłby z czystem sumieniem i  otwarłem  
czołem wyznać, że wołałby coinąć wydarzenia 
ostatnich pięcia lat, że ubolewa nad tern, iż woj­
na oyta? Polacy ni© sa winni wybucha wojny, 
nie oni byli podpalaczami świata. N ie  leżała w  
ich mucy pchnąć w ielk ie m ocarstwa do krw aw ej 
rozprawy. N ie  próbowali tego dokonać ii na ich 
jum>eniu nie ciąży żadna z k lęsk i p lag tego 
krw aw ego przełomu. Nie mogli go też zażegnać

j i  odwrocie.
J Gdyby byli! tak potężni przed 1014 rokiem , n ie 

potrzebowaliby się z M ick iew iczem  m odlić o 
wojnę ludów, k tóra im  zbawienie przemieść m ia­
ła. A b y  o losach świtała rozstrzygać, m usieliby 
najprzód los v  łasny w  swych rękach trzymać, 
to jest być narodem n iepodległym  i  n ie  potrzebo­
wać ai w  tak krw aw ym  potopie szukać ocale­
nia. P lan  i inicya.tywa m usiały w yjść od zbro j­
nej potęgi, że zś bezbronny naród wyszedł wkoń- 
ca zwycięzju i uzbrojony, to jest wynik-em spra­
wiedliwości dziejowej, k lora p o k rzy żo w a ć  chy­
tre in tryg i i ukarała zbrodnicze ambieye.

Dziś nie potrzebujemy sią wstydzić ani wypie­
rać, źe ufaliśmy w  tę sprawiedliwość i musieli­
śmy z faktów ubiegłych i współczesnych logicz­
ne wysnuwać wnioski.
■ 7 tego wszystkiego nie wynika, byśmy za 

osiągnięte kesztem wojny wyzwolenie mieli pła­
cić Czechom. Icb kraj —  w przeciw ieństw ie do 
spustoszonej i obrabowanej Po lsk i — żadnych 
s ikói wojennych nie znał. a w zyskach wojen­
nych brał udział sowity.

To też najlepiej 1 najw iaśr.iwiej b ęd ze  od­
dzielić kwestyę rachunku sumieniu od rachun­
ków pieniężnych. Reilfl::

łlfftiya m  n i

Ze slronv Cz I  c h ó w m a u e w r 
■rcje.uniir.ły. cb#c zhi4Ss( m bardzo 

m; v. iclka •: biirzony r.-M rotcjjr

otaksować, nie zdołaliby chyba udowodnić, że
czynili jakiekolwiek wysiłki dla zapobieżenia 
wojnie, po której dużo oczekiwali, choć nie tego, 
co chcą dzić otrzymać. Spodziewali się arm ii ro- j Berensr>.nci, 
syj-skicj pod Wiouirhni, bezpośredniej kemuni- 
kacyi między Pragą i Petersburgiem r-ra^wchło- 
nięcia różnych rzeczek słowiańskich przez ro­
syjskie mo-rae. Ten ideał nic by i by się dał zrea­
lizować bez -wojny, pacyfizm  y.reśzią tak dalece

Warszawa, 13 wrześjTj:

chcą usługi c-Jdane koalicy i jak najdrożej I me by! w i;k ;M c  w roku l rJpi, że niejeden śmja-

(A ) Przed paru cln•ninsi.czę:ś*ć prasy codzienne
w a.rs/ aw sk i vi pbWm wiadomość, że pana Lr-.
Beren S' .n ; '.iJlli;'; nO;\ ano trzed miesiącem i v .
'śzym sok ze ni ze;-,i i/CsąBlwa poiskrer/o u \
szyng tom : u woja u . z tego e Uu iowi.sk.-u Ta (wiz?. -
P l&frio-ć, już .. a*. 11 swóją re;lukc.\'ą si; li.--',- czm.
dtysyć me ja* na, i - - ; ! < te;«i dziwniejsze wrażeni.-.
ponic a aż ca Ir  ikind ya-?i-lstwa j>ol>kiego w A';
szyng '.OliiO i a, w i d-o iŁj V- r.v w  \ór,r- !a\t ic. .
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Cfeeł tc ła jśc ie  tworzy smutną iliustraeyę dc 
trudności, z którem i trzeba w alczyć na bruku

warszawskim , zanim  się zdoła 
choćby jedną m yśl użyteczną.

przeprow adzic

Przed wiosną jeszcze Niemcy będą 
ponownie monarchią.

Monarchiści opierają swe plany orzewrotowe r.a^idziale wojsk gen. GoStza.
Kraków, 17 września.

(7) Korespondent genewski paryskiego ,,Tem- 
psa“ , k tóry rozm aw iał świeżo z powracającym  
z N iem ieć przemysłowcem szwajcarskim , dono­
si, że przem ysłowiec ten w yw iózi z Niem iec 
wrażenia, iż  w  świecie interesu ze wszystkich 
stron u jaw n ia  się tam pragnienie powrotu rzą­
dów m onarchistycznych, że koła te gotowe są 
do wszelkich ofiar, aby powrót m onarchii przj - 
spieszyć, oraz że wkrótce rozegrają się w  Niem­
czech zdarzania, które zaskoczę opiniy publicz­
ną krajów koalicyjnych.

— M ato pewność —  m ów ił ów przem ysłow iec 
szwajcarski, —  że ideał monaicbzczny nie do- 
znal żadnego szwanku w  Niemczech. Rewolu- 
cya dzia ła  ty lko  na m asy pracujące, ale bur-

żuazya i przem ysłowcy pozostali w iernym i 
stronnikami idei monarchicznej i oni to w ła ­
śnie za k ilka  m iesięcy będą mieli napowrół 
w ładzę w  swych rękach.

W  Duesseldorfie jedna ze znanych osobisto­
ści ośw iad czy ła ,. że przed nadejściem wiosny 
Niemcy stanę się ponownie cesarstwem, tylko 
że monarchę nie będzie W ilhelm  II., którego u- 
cieczka haniebna do Hplandyi odstręczyła odeń, 
jego najszczerszych zwolenników. W ojsk a  nie­
mieckie, znajdujące się jeszcze na wschodzie, 
pod komendą gen. von Goitza, są wojskam i, u- 
sposobioneini monarchistycznie. N a  te wojska 
monarchiści n iem ieccy w łaśnie liczą przy za­
m ierzonym  przewrocie.

Stosunki samitarhe na froncie wołyńskim.
Febria wołyńska. —  Choroby weneryczne. —  Instytucye sanitarne w dywi* 
zyi !V-tej. —  Apteki polowe. —  Siostry Miłosierdzia. —  Ambulatoryum 
dentystyeżne. —  Kolumna epidemiczna. —  Dezyntekcye. —  Brak bielizny. 

Nę usługach ludności cywilnej. —  Tyfus plamisty wygasa.
Lwów, 16 września.

Lw ow ska „Ga'zoia W ieczorna “ zam ie­
szcza następujące, nader ciekawe sprawo­
zdanie sanitarne ze wschodniego frontu:

■ Po trzygodzinnym  postoju w  Radziw iłłow ie, 
zarządzonym  Bóg wre po co i na co, w yp iw szy 
m ałą szklankę p iw £  za sześć koron, ruszamy w  
dalszą drogę. W  przedziale tow arzystwo rozc- 
hcociło się w ielce, tak, że cały w agon  grzm iał 
zdrow ym  śmiechem, na jak i dzisiaj 3tać tylko 
młouych, zdrowych ludzi.

U ciszyło się dopiero nieco, gdy na jednej ze 
stacyi wołyńskich wsiaało do coupe az dwóch 
m a jo rów lek arzy . Ku rwo je j radości w  jednym  
z przybyłych  poznaję znajomego m i donrze sze 
fa  sanitarnego 4-tej d yw izy i piechoty, W . P. dra 
JatkóbL Skarbińskiego, k tóry prezentuje m i ko­
legę swego, będącego zastępcą szefa sanitarne­
go  przy dowództwo© frontu wołyńskiego, majo 
ra-lekarza dra M itkowskiego.

Rozm ow a potoczyła się ż natury rzeczy o  teiu, 
co stanowi przedm iot codziennej troski obydwu 
lekarzy :

—  P racy  mam co nie m iara  —■ pow iada m i 
dr. Skarbiński, — gdyż stan chorych w  dyw izy i 
wynosi co najm niej 40 dziennie. P lagą  naszą 
jest

P R ZE W A ŻN IE  FEBRIS W OŁYŃSKA,
specyficzna choroba tych stron

—  A  jak  jest z chorobami wenerycznem i? — 
witrąciłein.

—  Z tego tytułu —  objaśma mnie dr. Skar­
biński, —  m am y codziennie przeciętnie 30— 40 
chorych, gdyż skutkiem kilku letn iej wojny, na 
W ołyn iu

CHOROBY W E N E R YC ZN E  S f  D P iD E M Ią .

T y le  przew aliło  się tędy w ojsk różnej narodo­
wości, że nawet nie można dziw ić się, iż  stan 
zdrowotny pod względem  p łc iow ym  jest tutaj 
przerażającym , tak, że m ożliwość zakażenia sję 
pod wzgiędem  płciow ym  jest ogromna.

— A  w iele m acie szpitali, panowie?
—  Przeaewszystkiem  — m ów i dr. skarbińsid 

— rozporządzam y połówką sanitarną w  Zdołbu* 
nowie, a czołówka sanitarna nasza stoi w Ostro­
gu. Ponadto m am y cały szereg s iacy l zbo.rn.ycll. 
które odsyłają, chorych żołnierzy ilo szpitali* b ó ­
lowych.

— A  skąd pobieracie leki ?
—  K ażdy nasz szpital posiada

W ŁA SN A  APTEKE,

z których każda jest w cale dobrze zaapatram * 
a naturalnie, jeśli będzie to zrozum iane z  U- 
względnien iem  trudnych warunków, w jakich 
otrzym uje się lek i z zagranicy. Uzupełniamy 
zapas lekarstw  ze składnicy głównej.

—  A  co pan doktor sądzi o Siostrach M iłosier­
dzia?

-  Muszę stw ierdzić publicznie, iż S iostry M i­
łosierdzia 4-tej dyw izy i piechoty spełniają swo­
je  obow iązki nadzwyczaj sumiennie, wprost beZ 
zarzutu. N ic w  tem dziwnego, jeś li się zwmży. 
iż  są to panie z dobrych domów.

—  Jaka jest przypuszczalna ilość chorych, 
którzy przeszli przez szpital?

— M niej w ięcej —  pow iada dr. Skarbiński 
m ieliśm y od noczątku o fenzyw y

OKOŁO 1000 R A N N Y C H  I  1500 CHORYCH.

wiadomości pokazało się, że owe redakeye w K- 
czbie paru padły o fiarą  szpetnej mistyfiikacyii 
M inistcryum  spraw zagranicznych wcale nite od­
w oływ ało  pana Leona Berensona: ze stanowiska, 
na które go zaproszono z  całą św iadomością do­
brze zrobionego wyboru.

Pan  Leon  Berensom jest żydem, przyznającym  
się do polskości tak, jak  pan senator Morgen- 
Ihau jest Am erykaninem . Z zawodu jest odwo- 
ka iem  przysięgłym , dobrym  praw nikiem  i do­
brym  m ówcą przed kratkam i sądowemi. Po ja ­
w ia ł się też przeld n iem i przeważnie jako cenio­
ny obrońca w sprawach karnych. Jako młody 
prawnik po skończeniu uniwersytetu w arszaw ­
skiego sporo lait spędził w  Paryżu  i jest szcze­
rym zw olenn ik iem  ku ltury romańskiej.

Żyw o  też się za jm ow ał sprawam i społeczne 
m i i  publicznemu P o  ucieczce Rosyaai z  W arsza­
w y  w stąp ił ntychm iast do  m iłicy i Obywatel­
sk iej 4 jako  prąw n ik  objął stanowisko kom isa­
rza  dzieln icy, zam ieś z kałej niem al w yląc ziae 
przez żydów. P o  przeprawa I z  eniń wyborów  do 
p ierw szej Rady m iejsk iej w  W arszaw ie w  maju 
1916 roku, z łoży ł to  stanowisko, ponieważ w y ­
brano go  członkiem  Rady m iejsk iej. Militeya po­
w staw a ła  wtedy w zależności od  m iasta i  pod 
Kontrolą Rady m iejsk iej. N ie  można.-byio zatem 
łączyć razem  obu lunkcyj: kom isarza m iiicy i i 
członka R a d y .

żako radny poWrocń do aawoisaiury i równo­
cześnie rozw inął nadzw yczajn ie żyw ą działa l­
ność polityczną i społeczną. Stał się też przed­
miotem zaciekłych ataków, jyomibtycznycń i na- 
fcyonailistyc-inych żydowskich. Te sfery też przy- 
ięiy jego, ncm inucyę na pierwszego1 sekretarza 
poselstwa polskiego w W aszyngton ie iwprost nie- 
przyjaini?, Odrazo bow iem  zroizuincały, że po- 
: wołanie pana Leona Berensona na członka po­
selstwa polskiego w  W aszyngton ie w łaśn ie w 
W aszyngton ie psuje całą  kampanie oszczerczą 
na temat rzekom ej nietolertanci i  w yznan iow ej 
Polaków. Tyle się naopowiadano Am erykanom  
*» tem że  ż yd ii wi Polsce aą. wyięeii i  pod prawa,
I  n ie  m ogą piastować żadnych wyższych urzę- 
nów, a  tutaj raptem  żyd  zostaje p ierwszym  se­
kretarzem  poselstwa, i  to jednego z najważniej­
szych, bo porełstwo w- s to lic , Stanów. Zjednoczo­
nych. 'TutŁ|j zatem  le ijr  powód zgryźliw ych  napa- : 
ści ra z  na rząd ppJślki ze to, że m ianując pana 
Leona Berensona, n iby to urządził kom edyę wro- 
oec zagran icy, .pojwtóre i  na sam ego nominata, 
że przy jm u jąc sŁamowiotko dyplom atyczne, utru 
M l  narodowcom  L syjonistom w ynajdow ali i e no­
wych argum entów  przeciW ko Polsce j Polakom .

N iestety, antyoom ici n ie okaza li ni w ięce j ro- 
sumu polii ycznego, ni w ięcej taktu, n iż naro­
dow cy iI synniści. Oni b og iem  także napad li na 
pana Beroustona B iorąc aśsumpt z  listu, o któ­
ry, się postarał on w  kołach komunistycznych 
w srzaw sk ich  celem ratowania) sw ojej żony, za­
aresztowanej przez bolszew ików  w  M oskwie, za; 
czę li go  oskarżać • publicznie, że jest bolszewik 
kiem  i  że jako bolszewik nie zasługuje na za u- 
janie rządu  polskiego!,

A  gdy, ów wobec lo jalności pan** Bereiusona 
śm ieszny zarzut spalił na panewce, sięgnęli po 
tak ie środki, jak  ten oto, że na szpaltach prasy 
rozpuścili wyssane z palca kłam stwo o jego  dy­
m is j i  przym usowej.

JERZY MALEWICZ. -■i& :: ' rr c';' -

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 20

i ^  •
I Skoro ty lko  drzw i zamknęły się ta  Stanisła- 
wiem, Rolińska poszła do córki. Zo fia  w  szlafro­
ku tui kusowej barw y z krótkiemu1 nie sięgają­
cym i do łokcia  rękawam i, leża ła  na sofie, wpa­
tru jąc się bezm yślnie w  końce czarnych aksam i­
tnych pantofelków, obejmujących jej stopy dość 
duże ale kształtne.
- ,—  Zośka czyś ty zwaryowała ? ! Gzy się Boga 
n ie boisz?! wstydu w  oczach nie masz?.-, sumie­
n ie do szczętu zatraciłaś?...

Zofia powoli nie spiesząc się bynajm niej, oder­
w a ła  spojrzenie od swych pantofli i skierowała 
je  na matkę!

—  Gzego mama lak  krzyczy?.,. — zapytała fle ­
gm atycznie.

—  Czy ty  myślisz, że ja nic nie w idzę?! że ja 
nie w iem  gdzie ty latasz?!

—  To  co że mama wio?...
Starej nabiegiy do oczu łzy gniewr. i oburz e- 

Mi-a-- Aż zatrzęsła się cała.
—  Ja tw oją  wspólniczka dłużej nie będę!... Do­

syć mam gizeebu i wstydu na stare lata!... Ia - 
kiegn dobrego, anielskioao człowieka Pan Bóg ci

dał, a  ty go uszanować nie umiesz'-. On ci prze­
cież tyle przebaczył!--

Zo fia  zaśmiała się cyntozuie:
—  M ógł nie przebaczyć!... Gwizdam  na niego!... 

Co m i po takim  niedołędze z jego m arną pen- 
syjką!... Tć> na jedwabne pończochy dla mnie 
nie wystarczy: '

Rolińska załam ała sw.e chude,- spracowane rę­
ce. N a je j tw arzy żółtej i pomarszczonej jak za ­
suszone jab łko odm alował się w yraz grozy. Cy­
nizm  córk i przerażał ją...

—  Jezus Marya, co ty  wygadujesz... To ta  w o j­
na przeklęta taką cię zrobiła!... I m oja  w ina tak­
że!... m oja  w ie lka  wińa!... N ie strzegłam!... me* 
dopilnowałam !... za słaba byłam '... Przed R o­
giem  za to odpowiem !... A le. Zośka, dziecko ty 
m oje jedyne, opam iętaj się!..- W róć na dobrą 
drogę... Z litu j &ię nad soba samą i nad nim!... 
On ciebie tak kocha!... Zośka!-.

Rozszlochała się w  poczuciu głębokiem  wła­
snej winy, pełna skruchy, miotana, trwoga o los 
jedynego dziecka...

—  O j! Zośka... Zośka - opamiętaj się..
Zo fia  nie zm ien iła pozycyi... jej pełna biała 

twarz nie zdradzała żadnego prażen ia. N ie 
przerywała, matce ani słowem, kiedy zaś R o liń ­
ska wyczerpana zbyt silnym na jej nerwy i idu  
penament wybuchem powtórzyła raz jeszcze: 
■'.(pamiętaj lsię.-.“  młodA kobfota uniósł#,i lę u a 
łokciu, i jak . gdyby nic nie słyszała, najspokoj­
niejszym w- świecie tonem p? :emów iła:

—  A  w ie  mama, że ja  będę m iała tak i akaamb 
tny płaszcz z b iełym  lisem, jak ta czarna wy* 
soka aktorka!...

Rozdz a ł V I.

„ZNASZ TY TEN UOM, RODZINNY DOM..."

Lucyan w ahał się długą, chw ilę zanim  pociS' 
gnąl za dzwonek u bram y ogrodowej wfl li Gsiop' 
kich. Rozległ się głośny, ostry dźwięk, któreńw 
zawtórowało szczekanie psa. Po k ilku  minutach 
na ścieżce prowadzącej ud w ill i  do bramy, 
zała sie niska, przygarb iona postać... Stara 9l' 
w a  kobiecina odsunęła zasów'kę.

—  Czy pństwo w  domu? ,
—  A  są pro... — zaczęła stara sługa i 

urwała. Oczy małe. bure, zmęczone wnekień?' 
włepfła. w; m łodego oficera:

—  O! J e zu !..
—  Cu!.-. —  drgnął nerwowo gość!,.. -
—  Nic... nic... tylko, że pan porucznik to 

wygląda, rychtyk jak  nasz pan, k iedy był mb' 
ezy...

—  Zdaje się wam... Skądże?... wcale nifl !* 
stena krewmym nayvet... —  uśmiechnął się 
przymusem... -e,

— Nie krewny?... Popatrzcie się. moi !u a *^  
jaką. to człowtok do człowieka ma czasem Pn̂ l| 
bizim... A  państwo są... sĄ'... zaraz im po* ' 1’ 1

iCiąg dalszy nast.ąP-,;‘
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Przy szpitalu crrnne rą również ambulatoryum 
dentystyczne i kolumna, epidemiczna..

— A jak się ma sprawa utrzym ywania czy­
stości ?

— Pod tym względem  jesteśm y wcale dobrze 
wyposażeni, gd “ ż posiadamy dezinfektory i o- 
sobne urządzenia, służące do odważania żołnie­
rzy.

BRAK TzLKO  B IŁu IZN Y
daje się porządnie we znaki na froncie. Bez ob­
fitości zaś bielizny niepodobna myśleć o nale­
ży tem utrzym aniu czystości w  wojsku. Ponadto 
brak obuwia jest przyczyną licznych  zasłabnięć 
żołnierzy z przeziębienia się.

—  A  czy ludności cyw ilnej niesiecie pomoc w  
chorobach?

— I owszem, gdyż łaźnie wojskowe są rów ­
nież dostępne dla ludności cyw ilnej, a nie mniej 
dla uchodźców, powracających do kraju, któ­
rych poddaje się bez w yjątku  odwszawieniu. 
Skutkiem tego możemy pochwalić się wcale 
znacznym sukcesem, tym m ianowicie, że obe­
cnie na W ołyn iu

TYFUS PLź& lISTY W YGASA.
Przy  tyen słowach rozległ się przeraźuwy 

świst rosyjskiego parowozu. Pociąg nasz w jeż­
dżał w łaśnie na. stacyę. na której czerw ienił się 
boiski napis: „Zdołbunowo".

Wykwintna legenda włoska w 5 'aktach do­
znała na premierze w „Uciesze" przy prze­
pełnionej widowni gorącego przyjęc.a, Akcya 
zbudowana wykwintnie i dyskretnie, zajmuje 
w wysokim siopniu. Szczególny zachwyt 
budzą przecudne sceny w raju i czarująca 
gra 12 włoskich piękności, nacechowana 
iiieywykłą dystvnkcyą i subtelną techniką 

środków scenicznych.

Niebywałe arcydzieło egzotyczne

^urywający dramat indyjski -w 5 aktach, 
budzący zachwyt zarówno nadzwyczajnie 
kosztowną wystawą, jak i mistrzowską grą 
Ptysiów, wystawia obecnie jako ostatnią 

nowość

w Kinoteatrze „SZTUKA"
H o t e l  S a s k i,  u t. ś w ,  l a n a  6 .

Paryż bez rozrywek.
Ło« a u t  d y r e k t o r ó w  „m u s z c -h a ł l ó w *,
^A S a RETOW  CYRKÓW  i  JŁUvEfl®ATC>ffiRA-

■ f ó w .  '■■■■:
P a ry i, 15 września 

(m-m) Paryż, jam wiadom o, ogarn ięty iest o- 
V n ie  m anią strajków. S tra jkow ali już traga- 
fse, kelnerzy, in troligatorzy, fryzyerzy, mod- 
^ a rk i i  t. d. i  t. d. Obecnie przyszła kolej na 
j^tystów i funkc yonaryuszow wszelkiego ro- 

„etablissem ents" rozrywkow ych, jako to: 
B barety, cyrki, „m usic-halle", „cafe® concerts“ , 
^ em a to g ra  ty i x. p. S tra jkow i funkeyonaryu- 

staw iających bardzo w ygórow ane warun- 
przeciw staw iła się organ izacya dyrektorów 

T 'zystkich tych przedsiębiorstw mniej łub wię- 
,ei artystycznych. Dyrektorzy odrzucili przed- 
°żpne im „en bloc“ postulaty pracowników, o- 

?'viiaidczyli natomiast gotowość pertraktowania 
każdym ze swych personalów poszczególnie. 

\ Ąż do czasu uregulowania sporu wszystkie 
^harety, tingle, teatrzyki, „V an ete“ , kawiar- 
p c z muzyką, cy, ki i k in a 1 będą zamknięte... 
/*!\Vż zostanie pozbawiony rozrywek i być mo- 
' fta\ibt. kompletnie, bo lokaittowcy czynią, u- 

dnia, aby do sw ej akcyi wciągnąć także i 
' I'°ktornw fratrów

H a  t a m t y m
Rozmowa z duchami liaz. i Zygm. Kt as?ń5k?eso.

Kraków , i i  września.
Zamieszczone w  naszera piśmie artykuły o 

rzekom ych pośmiertnych rewelacyach Ochoro- 
w irza  przy pomocy meayum pani Domańskiej 
w yw oła ły  wśród naszych czyteln ików  żywe za­
interesowanie. N ie w dając się na razie w  rze­
czową krytykę tych „kom unikatów  z tamtego 
św iata", podajem y ciekawy protokół z posiedze­
nia spirytystycznego z udziałem  pani Domań­
skiej, która przy obecności panów- dra Habdan 
ka i L. Lem ańskiego porozum iewała się — jak 
tw ierazi — z duchami Kazim ierza Szamoty i 
Zygrrjunta Krasińskiego.

Dnia 25 lipca 1919 r.
Rozmyślamy i bolejem y nad tern. co się obe­

cnie dzieje w  kraju...
P o  pewnej chw ili odczuwam y wszyscy wraże­

nie silnego chłodu... Pani D. poczyna dykto­
wać:

...jestem — i przynoszę wam  ciszę w  tych 
dniach n iedoli i zwątpienia... Naród im  w ięcej 
się”" zmaga, im  bardziej dotknięty ręką. Pana, 
tem w ięcej zbliża się do prototypu, nakreślone­
go z góry... Przez cierpienia bowiem otw iera ją  
nam się oczy na wysokie zadania i cele, które 
nam pozwolą zrozumieć treść istotnego dobra... 

i Gdybyśmy" koiejno śledzili historye ludów, 
człowieka, poczynając- od jego pierwotnej form y 

I bytu -  i ludzKosci, która przechodziła wszyst­
kie pc kolei stopnie genetycznego rozwoju, zro­
zumielibyśmy, że w ielkość w ykw itnęła  z  męki 
zm agania się z przeciwnościam i, nakreślonemi 
naturą sarn*, na to, aby padło w ie lk ie  Logos 
godności człow ieka w olnego pojęciem  i duchem 
ogarn iającego jedność Bóstwa.

I przeto wołaj V ico *), gdy plątał się w  sieci 
nieświadom ości prawa i istotnej lin ii w ędrów ­
k i narodów: „W id zę  Panie, że im w ięcej ciężyła 
dłoń Tw o ja  nad narodem, którego h istorya za­
łam uje się, a k tó -y  jednak nie upada, tern ci 
w iększy jest on w  rozkw icie swoim!"...

Jazon, gdy wypłynął po Złote Runo, w idzia ł 
jaK w  maszty OKrętow jego trzaskają pioruny, 
a bałw any jako góry wznosiły się i m iota ły na 
grzebieniach swych niby słomką nikłą, okręty 
jego  floty... A le  dopłynął i zdobył Kolch ickie 
Kuno!...

Sam  son nim  wstrząsnął F ilis tynów  słupami, 
obcięte m iał kędziory, których pozbawiony stał 
się robem jeno. I Dawid w słabości awojej psal­
m y układaj, n im  zdusił Goliata ołnrzyma...

Cóż dziwnego, że Ty, Polsko, ziem ico moja, 
omackiem idziesz i oślepłe łzam i oczy ze sKargą 
podnosisz do Paa a, gdy jutro Twoje, jutro Sam- 
sonów bliskie... Gj —  nie tak prędko go ją  się 
blizny,- które pozostaw iają n iew oli łańcuchy!... 
Może smutny wędrow iec poprze* życia burze 
Szedłem, w lokąc kajdany, łańcuchy niewoli, 
Lecz czułem ja, męczennik, że tam — hen gdzieś

w górze
Jest Bóg, co uśmiech skąpy i wszystko, co boli, 
Podejm ie, by w- dniach przyszłych w  pokoleń

pamięci,
W zroś li ci umęczeni — lecz już jako święci...
Z kurhanów biją w  niebo wulkanów  płomienie, 
Gdy w ielkości pomniki pokryw ają  cienie.
Dni umarłych — i  sławy m inionej całuny...
Bo i aki już los bywa, że z  zmurszałej truny 
Zmartw ychwstają rycerze —  !rńv uderzą w

-'■'ś'-* dzwony
Skargi dzieci T matek

Pani Domańska wyczerpana, nie jest w  sta­
nie dyktować dalej. Zapytu ję: „Kom u zawdzię­
czam y te śliczne rewe^acye?’1

,,Jestem Zygm unt Krasiński... Proszę Zam­
knąć w iersz nadzieją, że go skończę i poświęcę 
narodowi

Dnia 2 sierpnia 1919 r.
Pani Domańska opow ada o śnie, jak i m iała 

dzisiaj w  nocy, m ianow icie przedstaw iła je j się 
b itw a pod Grochowem. Gdy rozm aw iam y o tem,

*) V ico - Jan Baptysta — historyk, filozo f i 
prawnik włoski, urodził się i  umarł w  Neapolu 
(1668—1744), n ap ija ł sławne dzieło: „Principe f 
d'une science nouvelle relative a ia naturę des 
nations", -  także: „Principes cle la Philosophie 
de Thisfcoire” . Rozróżnia on w  historyi każdego 
narodu trzy epoki, których następstwo ko’ ejne 
jest stałe i jednakie: w iek boski — odpowiada­
jący niem owlęctwu i będący w iekiem  bogów i i 
m ytów ; w iek heroiczny •— będący panowanie•: 
bohaterów i sny materyalnej; wiek ludzki.* 
inaczej okres cyw il izac j i ,  po którym rozpoo 

r,a nowy r o z w ó j* «

ogarn ia nas oboje znane n r u c z u c i e  chłodu j 
pani Domańska uj k lu je:

,,Jest przy was Kazim ierz Szamota... Jestem 
Belwederczykiem  z Korpusu Kadetów, przy ja­
ciel W ysockiego i Łukasińskiego, jeden z 12 za­
przysiężonych- Ja to jeździłem  w  celach Stowa­
rzyszenia jako posłannik do rosyjskiej party i 
postępowców, na której czele siał Pestel. N ie ­
stety, w ie lk ie  w ysiłk i tytanów- i męki paryasów 
rozbiły się, jak  -wątły obłok!

Brałem udział w  bitwach, ran iony trzy  razy, 
w ysłany byłem do kraju  Czuwaszów, gdzie do­
konałem żywota... Łańcuch wrósł w  ciało i  tar! 
o kości... —  Dobywałem lat dwadzieścia rudę 
-żelazną przy taczce... M artyro log ia  narodu! Już 
na^et nie um ieliśm y płakać —  łzy  nam wy­
schły!... Po  14 lakach m ęki rdza i w yziew y z zie­
m i pozbawiły mnae wzroku... Byłem  ślepy. —> 
W  dodatku odmroziłem  ręce, które by ły  jedną 
raną.

To tylko tyle mam do pow iedzenia z moich 
dośmiertnych wspomnień. W szak to n iew iele 
— prawda?

W ysokim , wysokim , bardzo wysohiin duchem 
jestem  obecnie za t.e długoletnie m ęki i cierpie­
nia. W iem y, że kraj nasz woinośc swą odzyskał, 
a stało się to za współdziałaniem  naszem... Gzy, 
słyszeliście, czy w iecie, że jest tutaj Hufiec 
skrzydlaty. H ufiec Zwycięski, który w  chw i­
lach, gdy oczy i serca W asze zwracają się w  
trosce ku Niebu o pomoc i m iłosierdzie, gdy, 
zm aga się O jczyzna w  ciężkich walkach z n ie­
przyjacielem , idzie W am  na pomoc, w ciela  się 
w  syny Wasze, w alczące za n ią i w iedzie ich do 
zwycięstwa... Hufiec zwycięski, hufiec skrzyd­
laty, w  którym  jesteśmy wszyscy ci, cośmy 
walczyli, c ierp ieli i g inęli za O jczyznę’ ...

Dnia ?8 sierpma 1919 r,
Słowo jest jako piorun, który, rozdziera drzew, 

piersi, w?jnieca pożary lub w łonie ziem i prze­
pada... Oby słowa m oje by ły  pożarem, z którego 
iskier niechaj si ęnarodzi pieśń!... •

Ani na. wstędze mych cirog nie w ym alu ję tę­
czą słowa kw iatów , ani na struny z bladych, 
księżycowych włosów snute nie przyłożę ust 
moich a la przekazania im  słabego echa mych 
piersi... Chciałbym być uw ikłanym  w  sieć srebr­
nych w ierzbow ych  listeczków , w iatrem  rozko­
łysany w  tym ich zielonym  zamęcie, podsłuchać 
szm erów ich drżących języczków , gdy gwarzą, 
niby dzieciątka, opowiadając sobie zamierzchłe 
dziejów  baśnie...

A teraz, Panie, u progu gontyn Twoich’ opie­
ra  mczoło moje w  popiele, czoło słow iańskim i 
onnązone grzechy..., z pod Kruszw icy gruzów, 
ja, Popiel pokutny, ja, Lech obłąkany, wśród 
swoich zapoznany, ja, W id  W ojciechów  z Gnie­
źnieńskiej w yszły  ziemi. W lecze się za mną ła­
chman królewskości, zszarzana pielgrzym ów, 
cbiam ida i  stygm ai kapłańskiej szalty... Opada 
szary łachman, zesuwa się szmat purpury, łzu - 
Wam zbladłe fio letów  dostojeństwo —  i staję 
nagim  przed obliczem  Twem , Panie, —  wieszcz... 
Jeno m i łańcuch pokutny n iewolnych ostaw: 
na szyi... T y  sam m i przetniesz ostaraie ogn iwo 
w  chw ili, gd y  targnie naród mój n iew olny Tar- 
pejsfcą skalą, do której przykuty przedtem  jako 
naród, dziś jako duch jeszcze, którem u w  tu­
manach buntu gin ie wolności pochodnia!

A  potem już tylko, Panie, na głosach strun 
księżycowych harfie oprę usta moje, w ielb iąc 
Im ię  Tw oje i Chwałę T w o ją  —  i narodu mego 
w ielkość głosząc... Jeno dziś jeszcze nie mogę... 
W ięc  w  prochu pokutnym u gontyn Twoich pro­
gu schylam głowę moją...

Dnia 29 ąierpnia 1919 r, 
...Nie padnie cień mój liliow em  odbiciem...
Choć jestem  w  życiu — a przecież za życiem, 
Rozkołysały się mej pieśni dzwony,
Zas' gw iazdy w  echa uderzyły tony 
P ieśn i nadniebnej —  a ja  zasłuchany 
W ten hymn niebieski na gw iazd harfie  grany! 
Ja na n iej snuję dziwnej pieśni przędzę,
Kładę na/l skargi, wszystkie jęki, nędzę 
Narodu mego...

Studentów
przyjmę na mieszkanie
z ca łkow item  utrzymaniem. W ia d o m o ś ć : 
K raków , D z. XX II. ,  ulica Salinarna Nr. 2,
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SamoFr ̂ jsitw® dziw aka.
Testament zrozpaczonego filozofa. —  Smutne horoskopy dla rodzaju 

ludzkiego. —  Waryaci lub zbrodniarze. —  Apostoł samobójstwa.
Czyniłem f.o jedyn ie w tym celu, aby zrozum ieć 
współczesność, w której żyć zmuszony byłem  i1 
otaczające innie społeczeństwo, od którego trzy-

Londyn, 16 września.
(m -m ) A rtu r Golbes było to nazwisko dobrze 

znane ,v kołach angielskich przyrodników  i 
filozofów.

Ccłbes był człow iekiem  bogatym , któremu 
środki m ateryalne pozw oliły  urządzić sobie życie 
w edle upodobania. Ż y ł samotnie, praw ie pustel­
nic zo, bardzo n iew iele troszcząc się o ota-czują 
cych oig ludzi. Zyskał sobta też sławę n iepopraw ­
nego dziwaka, którą, u spraw ied liw ił w zupełno­
ści rozstając się w  oryg ina lny sposób ze św ia­
tem. Napisał on krótk i li teł do najbliższego po­
sterunku konstablów oznajm iając, że otdbieTa 
sobie życie. Policyanci, k tórzy pospieszyli zaraz 
do jego m ieszkania, znaleźli zim ne zw łoki, w i­
ążąc© na fram udze o t na.

.W Anglii istn ieje zw ycza j że przy wypadkach 
aainoibójsitwa przeprowadza się publiczną sądo­
w ą rozprawę, w  kw esty i przyczyny desperackie­
go kroku. Rozprawy takie zw yk le bardzo k ile 
re&ułą»A taęsto wzruszające, czasem pikantne 
óciągdiją tłu m y publiczności. Retsprawa, która się 
odbyła z  powodu śm ierci samobójczej Cobbesa 
zgromadatłfl publiczność z najlepszych sfer to ­
warzyskich. W  obecności tłumnie zebranych r,łu- 
chaiozów prowadzący rozprawę „ooroner" otw o­
rzy ł i) przeczy ta i testament, samobójcy, opatrzo­
ny fakira napisem : „D o tych nielicznych, którzy 
jeszcze n ie ^/oslradałi zdrowy ch zmysłów,*.1.

Ta o^iatma, enuncyacya miozofa-dziwaka. sta­
nowi' rodzaj posłannictwa do współczesnych, w  
którem  głęboka mądrość ii dochodzące do bła­
zeństwa zuziwaczenie m ieszają się ze sobą usta­
w icznie. „Ja A rtu r Cobbes zajm owałem  się przez 
la t trzydzieści bada niem przerwany en biolog cz- 
nych, filozoficznych  i  fizykalnych  problemów. /

m ałem  się pozornie bardzo zdaleka. N iestety do­
prow adziły mnie moje studya do tegc smutnego 
rezultatu, że myślenie przeważnej ilości ludzi 
jest sparaliżowane przez duchowe zarazy, co ka­
zało mii zwątpić o pomyślnej przyszłości rodzaju 
ludzkiego. Obecnie panuje u nas pom im o gada­
niny o pokoju — duch wojny, duch m ilitaryzm u, 
strącając człow ieka w coraz to głębszą przepaść 
nędz’ duchowej i m ateryalnej... Rządzą nam i 
w aryaci albo zbrodniarze. Przypatryw ałem  się 
niedawno w ielk iem u pochodowi w „an iu  zw ycię­
stw a" i nie m ogłem  pojąć, że tylu ludzi cieszy 
się z tegc, że pozabijano m iliony innych ludzl- 
M ów i się, że to „w a lka  o byx“ , W  takim  razie 
na św iecie niema m iejsc d la  ludzi spokojnych, 
którzy nie chcą być ani katam i ani m ordercam i! 
D latego toż dobrowolnie i radośnie opuszczam 
ten św iat pełen złodziei, m oi dercow, rozbójni­
ków  ii radzę wszystkim  rozsądnj m, żeby poszli 
za m oim  przykładem . Jeżeli n ie zdo ła ją  stw o­
rzyć takiego stanu rzeczy, aby raz nareszcie 
ustały zarówno mordy przy pom ocy k.ul i gazów  
trujących, jak  i  te bezkrwawe jeszcze straszn iej­
sze w  swych skutkach i przyczynach, to niech 
co prędzej opuszczają tę ziem f!ę, niech w yrw ą  
się z tego domu dla  w!aryatow , z tej k la tk i dla 
dzikich besiyu..: Ja A rtu r Cobbós robię początek 
i sądzę, że  oddaję m oim  rodakom niem niejszą 
przez to usługę, jaK ja&iś zom ierz, Który zdonył 
w  bitw ie krzyż zasługi wojennej.1*

Testam ent filózofa-sam obójcy w yw arł na 
wszystkicn zgromadzonych silne wrażenie. ....

Z głębin duszy ludzkiej.
to  zaznaje morderca Grodzki?! — Taszycka zyic duchem swego

kochanka!
Kraków, 17 września.

(T ) Proste, ja,kby się dotychczas zdawało „za- 
w ik ian ie ", i* m otywa zbrodni, stają przed oczam i 
śledzących je  coraz bardziej tajem nicze i skom ­
plikowane. . >

• Odsłaniają się przed oczam i w idzów  i b  tklaczy 
— .całe sceny i akty tej Balzak owakiej w iecznej 
ja k  św iat komody i ludzkiej, — tych tajem nych 
głębśn duszy człowieka', opętanej wrolą i czarem 
siln iejszej chociaż kobiecej indywidualności, — 
wreszcie gnanej szałem m itości i żądzy ma jątku, 
tych dwu elem entów —  które przeważnie dzia­
ła ją  na ludzkie sprawy. Młody człow iek, prze­
ciętn ie inteligentny i wykształcony — o pewnem 
dość ró zw inięte m poczuciu i zrozum ieniu etyki, 
staje się zwyk łym ordynarnym  zbrodniarzem — 
m orduje siarą bezbronną kobietę —  dlaczego? 
Bo kazała mu to uczynić kobieta, która zapano­
w ała nad jesro w olą  i rozumem. Jak śledztwo 
w ykazu je Grodzki był ped zupełnym wpływem  
swego „w am pira". U rząlzał k ilkakrotn ie śm ie­
szne mnsharadyę napadał matkę swej ukocha­
nej w  przebraniach dziadów, bandytów, aż wre­
szcie z końcem liper urządził r.awet sztuczne 
włamanie od swego i swej umiłowanej mieszka­
nia, a to w celu, by jego „wampir-" m ógł o trzy ­
mać jako asekuracyę za w łam anie kwotę ÓfiflO 
k< ron z Tov.. w zajem nego kredytu.

SPO W IEDŹ ZBRODNIARZA.

., Grodzki to typów y neurastenik. W  pewnych 
chwilach okazuje skruchę i rozpacz, opowiada 
najdrobniejsze szczegóły zbrodni — by za chw i­
lę przeczyćstanow czo  wszystkiemu. Grodzki ze­
znał, że ze swym  zam iarem  zam ordowania ś. p. 
Sądeckiej zw ierzył się swemu znajomem u B a l­
cerowi, słuchaczowi politechniki z zam iarem 
zgładzenia staruszki'. Balcer podniecał go do czy­
n i i opreowywal dla niego pluń morału, Balcer?, 
masztowano.

\
W S P Ó LN IE  Z BANDYTAM I.

’ Balcer miał doradzać również (/rudzkiemu, by 
li nie m a odpłigi pani] mordować, aby najął 

a pieniądze .fachowych" bandytów którzy w y - 
naliby zamach. W  tym eehi Grodzki zaprzy- 

;«łźń'ił się ze zrianpm apai?>:i::n £*Sh3fckiom, z 
którym trzymał „sztamę". Wreszple stanęło na 
.Vn, żo Gro.l :ki zamordu ję ^,im

, k -s c ;; ZGŁADZIĆ STARĄ!!

Grodzki w przystępie szczerości i  neurasteni­
cznej psychozy opowilada różne szczegóły z swe­
go wewnętrznego życia.

„K ob ieta  ta  opanowała runie. Byłem  w  stanie 
pod je j w pływem  uczynić wszystko. Taszycka 
wprawdzie n ie nam aw iała  m nie wprost do za 
m ordowania Sądeckiej, lecz n iejednokrotn ie w y ­
raziła  się, „że starą należy zgładzić" .r=s a  mnie. 
to wystarczyło. . .-y •- .. y

•i sZOCHA N IE W IN N A - .

,,.)a jestem  w inny — Zocha niewinna'* — taką 
krótką przesłał w czora j sędziemu śledc»°m u sie­
dzący w w ięzien iu  Grodzki. [

NIESN ASK I RODZINNE.

W  rodzinie Grodzkich od dawna panowały nie­
snaski m iędzy rodzicam i a  synem,

O pow iadają jako fakt, że m łody Grodzki (za  
nam ową Taszyckiej; ośw iadczył swej matce w 
obecności swej siostry Cecylii, że Taszycka p rzy­
słała go z .p ro p o zy c ji (!), by matka zam ordowa­
ła siek ierą G rodzkiego swego męża, a  o jca  obe­
cnego mordercy. Naturaln ie po tak iej propoz/- 
cyi stosunki syna z rodzicam i m usiały się zer­
wać, tembardziej, że Taszycka obw iniała matkę 
swego kochanka o  kradzież raz 4000 a d rąg i 8000 
koron ze swego sklepu przy ul. F loryańskiej.

TASZYCKA PRZECZY WSZYSTETEBEU.
Zofia  Taszycka młoda jeszcze kobiet.a, liczy 

iat 34, wyszła w 1004 za mąż za Zygm unta Ta- 
szyckiego, zdolnego urzędnika kol. Fożycie je j 
małżeńskie było początkowo bardzo szczęśliwe, 
ale po kilku latach zm ien iło się do tego stopnia, 
/o małżeństwo musiało się rozejść. Taszycka 
podczas badań przeczy kategorycznie wszystkie­
mu Taszycką róv uież aresztowano i umieszczo­
no w w ięzieniach sądu kraj. karnego. Dalązy 
c iąg badań wykaże jaką  rolę w zięła dla s-ebie 
Taszycka.

N ow i prenum eratorzy otrzym ają B E Z P Ł A ­
T N IE : Początek drukujących się obecnie w
„Gońcu Krakow skim ”  dwóch sensacyjnych po­
w ieści: „P R Z E K L E Ń S T W O  Z ZA  OCEANU”  Je­
rzego Hulew icza, oraz „TA JE M N IC E  S A H A R Y ”  
P io tra  Benoit.

Na koszta przesyłki należy nadesłać 30 hal.

Ujęcie szpiega czeskiego.
Kraków, 17 września- 

(T ) Przed  kilku dniami ujęto w  Muszy n i o  
bok K ryn icy, w pewnej w iejsk ie j karczm ie, po­
dejrzanego osobnika, podającego się, za. Henry 
k : Roza, o ficera  arm ii czccho-słowackiej, któ­
ry uciekając z W ęg ie r  (?) przez Polskę, chciał 
dostać się do Czech. Roza podaje się za tyna 
rotm istrza n iegdyś ho n w ędo w  w ęgierskich  i  
opowiada różne historye, które wzbudzają po­
dejrzenie, że Roza to szpieg z armii czesko-sło* 
wacl lej.

Dalsze śledztwo w  toku.

K I A f ł f A l  O u i i A F .

Pogotowie ratunkowe*
— Cóż pani pow ie? —• zapytał m łody lekarz 

jakąś starszą n iew iastę, zgłaszającą się o  „po-1 
noc. doraźną".

—  Toby dużo gadać, panie doktorze I —  odpo­
wiedziała. łzaw ym  głosem pacyentką. fes Bole­
ści na wnętrzu i...

r— A  w  której okolicy?.^
.— Zw ierzyn iec, u lica  K rólow ej Jadw igi. v
—  Ja n ie pytam  się, gdzie pani m ieszka, tylkflj 

w  którem  m iejscu boli?, ,..;js
—  K o le .żywota i. " <c"'fs-fc'
—- T o  w ystarczy! Proszę się rozebrać-
—  A ! kto w idział, panie doktorze! —  droży, się 

kobieta.
—  Przecież inaczej nie można!... Proszę się 

położyć!... '£•
—  Czy to koniecznie? T
—  A  jakżeż panią zbadam?
■— A po oóż pan doktor m nie m a badać? PtzS*

cti  ¥ y ik «  k to ł
■— Ty lko  m oja córka jest cnora ou M ichała.

■! w- P o  co się zadawała z M ichałem  córeczJdi 
pani? —i przeryw a doktor złośliw ie.

—  Ona chora jes i od M ichała biskupa, którjj 
jest św iętym  w  październiku, a tamten, o  k tó ­
rym  pen  doktor m yśli, jest stolarzem  w  Al- 
wernii...

— W ięc  czego pani chce w łaściw ie? —  zaps? 
tał z  n iejaką  n iecierp liw ością  lekarz.

—  Chcę, żeby pan doktor poszedł do mojej 
córki!... -

>— Pogotow ie udziela pomocy ty lko  w  nag- 
jyxn w ypaokacn  a córka pani...

—  Córka m oja  jest także nag ły  wypadek, Ten 
Józef Manna, o  którym  pan doktor w ie, no, ten 
sto łaj z...

—  Trzeba, się udać do stolarza! Zegnam  pa* 
nią!...

Pan duktOi zaledw ie zdążył zapalić papiero­
sa  ̂ a liśc i „na  Pogo tow iu " z jaw ia  się druga w i­
zyta. Jest to  m ieszczanin w  świątecznym sur­
ducie i w  św iątecznym  humorze.

— A wam  co brakuje? —  pyta esku lap .;
—  Palec!... :V  -
—  Pokażcie ten palec!... D la Boga! przeciw* 

w am  żadnego n ie brakuje!... Acha! Ten  spu­
chnięty trochę! M usieliście go  wytknąć!... PrZfj 
czem to było?

—  Ano przy piw ie, proszę łask i pana aoktora^
—  N ie rozumiem , jak  można, p ijąc piwo, *w7' 

Kręcić palec! —  zadziw ił się lekarz.
—  Jak można? —  zaśmiał się pacyent iro d ' 

cznle. —  To pan doktor nić zna tego zbója
te u sza. . '.'tfjtSiiSi&iifiiii . i.

—  N ie  znam!... :• r. o i p : y
—  A  to szkoda’ ... Z nim  w yp ić  parę bombę*- 

to śm ierć pewna. *j
— Czemuż idziecie na pewną śmierć?
— Bez dobre serce, panie doktorze! —  Jak*®1 

mu dał w łeb kuflem , ten gad p lugaw y podniós* 
się z ziem i i jak mnie chwycił za rękę, tak jd  
w ykręcił j>alec!...

Pa lec został opatrzony, a pacyent odpr®’- 
w iony.

Do północy zeszcuł czas nieszczęśli?vemu d 7' 
ktorow i na szczególniejszych konsulcacyacb.

Jeden gość (godzina 10*30) radził się, jaki 
dek byłby najskuteczniejszy na reum atyzm , ‘‘ I 
ny ża lił się na ciągle odbijanie.

— Dzięki Bogu — m ów ił m i na drugi d ż*  ' 
lekarz —  dzięki Bogu, że nie zażądał kto rcCf' 
p ty na okulary!... Ludzie —  kończy! z westchó^ 
niem —- nie zdają sobio sprawy z przeznaczeń*'’* 
Pogotow ia  Ratunkowego!... Waa-io.by w  przys*?' 
pny sposób ich pouczyć!... Krak-

Potrzebna starsza panna i  > 
biurowych* zaraz.  W iad om ość  . r » 
\vnek gt. 7 — 8, sklep* w  podwórcu ,
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D Z I E J E  G R Z E C H U
podług powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO 

dramat w 6 częściach, ze słynną polsKą artystką STANISŁAWĄ GALLONE

Film Agencyi kinem. „CORSO*, Filia tymczasowo Kino „W a n d a K ra k ó w , Gertrudy 5.

Z  TJEA T R t ł  r O T t  S Z E C H ^ Ł G O .

Księżniczka Trebizondy
operetka w 3 aktach J. Offenbacha.

„KSIĘŻNICZKA TREBIZO NDY" O PLRBTAA  
W  3 i& T A C H  i .  OFFENBACHA. •

Stara —  a  jedna z lepszych operetek Offenba­
cha ukazała nam się onegdaj w  nowej w yk w in t­
nej szacie. P rzyznać trzeba, że tak starannej wy­
stawy, tak barwnych kostyum ów i  n iezwykłych  
rekw izytów  --  nie w idzie liśm y dawno na scenie 
Teatru  powszechnego. Zabawna h istorya ja r­
marcznych kuglarzy, k tórzy staja się nagle m i­
lionow ym i posiadaczam i dóbr, pow ikłania m i­
łosne m iędzy „d w trem  panującym " a artystam i, 
trochę zw ietrza łego  już nieco pieprzu, trochę sa­
tyry  i sentym entu —  składa się na barwne bądź 
co bądź trzy  akta podlane szczodrze ofenbachow- 
skim  sosem m uzycznym

W  inw encyi kom pozytorskiej stoi ..Księżnicz­
ka " znacznie n iżej od innych arcydzieł m istrza. 
N ie abywa je j m im o to na ładnych ustępach i 
oryginalnych  pomysłach orkiestrair.ycn. 
r w i e l e  popisu dla so lis tów  nie przedstaw ia ta 
operetka. Najbardziej pokrzywdzonym  m ógł się 
był czuć p. M iller, którego prześliczny glos mu­
siał przeważn ie pracować w  ensamblach i zbio­
rowych scenach| Panna Stadnicka i p-na Kora- 
bianka, chociaż w  głównych partyach ładnie w y. 
glądały —  głosowo niezupełnie odpow iedziały 
gadaniu. Natom iast p-na H arasim ow icz, którą 
— n iestety! —  tak rzadko w idu jem y na scenie 
i w yg lądała  i  śpiewała i g ra ła  rolę następcy tra­
nu z  brawurą i n iepowszednim  wdziękiem .

Żyw io ł hum orystyczny był reprezentowany 
przez najlepszych jego  przedstaw icieli. D jr . Le- 
lewicz, K a linow sk i (wyborna m aska ces. W ilh e l­
ma) ś M inow icz łącznie z n iezrównaną A. Zim a- 
je r  daw a li p raw dziw y koncert śmiechu i hu­
moru.

Chóry by ły  dobrze w yćw iczone, ork iestra pod 
batutą p. Leszczyńskiego dzieln ie się trzymała, 
a. balet z naszą prim aballeriną p. Koszutską przy 
współudziale p-ny M erlińskiej, a pod wodzą zna­
kom itego Eug. Koszutskiego —  zbierał zasłu­
żone oklaski.

,W idów  n ia  była doszczętnie zapełniona.
K. Krumłowski.

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk.

Św. Franciszka 

Wschód słońca 6T0 

Zachód słońca Ó'40 

Długość dnia 13*53

TEATR IM. JUL. SŁOW ACKIEGO:
Dziś: ,.Obow iązek". .. .#su-i -M"
Jutro: „O gród m łodości". i i i

TEATR  PO W SZEC H N Y :
D ziś :“„K siężn iczka Treb izondy".
Jutro: ,,A lzacya". i

— o—

Pobór tytoniu na wrzesień.
Z tutejszej dyrekcyi skarbowej kom unikują: .
Racya miesięczna dla 1 palącego wynosi w m. 

Września 30 papierosów lub S cygar wzgl. 10 cy- 
anrillos. Tut. asygnaty przydzielono do tra fik  
składowych realizowane będą z powodu braku  
tytoniu tylko w  wysokości _3 4 racyi tam wy­
szczególnionych, wszystkie inne w  polewie ra- 
6Yi tam wyszczególnionych z w yją tk iem  asy- 

dla funkc. kolei. Dyrekcyj policyi oraz Ke- 
Jakcyi i A d m in is tra c ji i pmsonalu technicz. 
tut. psm peryodycznych. któi'3 to asygnaty mają 
% ć realizow ane w  cąłości.

Sprzedaż mater. tyt- na asygnaty przydzl lone 
■*° tra fik  położonych w  dz. 1, 2, 3. 12, 13, 17 i 18. 
hdzież na karty  chlebowe osób zam ieszkałych 

tych dzieln icach odbywać się będzie w  1 ra fi- 
c° b. W . Bujańskiego w Rynku gł.

Siprzedaż mater. tyt. na a sy rra fy  przydzielono

do tra fik  położonych w  dzieln. t  i 8, oraz na kar­
ty  chlebowe osób zam ieszkałych w  tych dzieln. 
odbywać się będzie w  tra fice p. F re idy  Kranc 
prtzy ul- K rakow skiej.

Sprzedaż mater tyt. na asygnaty przydzie lo­
ne do tra fik i p A n n y Po llakow ej ul. D ietla  90, 
oraz do tra fik  położonych w  dzieln. 6, 19 i 20 
oraz na kairty chlebowe osób zam ieszkałych w  
tych dzieln. odbywać się pędzie, w  tra fice p. P o ­
lekow ej następca Fra. Brachfeld ul. D ie tla  90.

Sprzedaż niiater. tyt. na asygnaty przy dzieło-' 
no do tra fik i A m a lii H ildow ej ul. K arm elicka  13 
oraz do tra fik  położonych w  dzieln. 4, 5 i  14, oraz 
na karty chlebowe osób zam ieszkałych w  tych 
dzieln. odbywać się będzią w  tra fice p. A m a lii 
H ildow ej ul. K arm elicka 13.

Spredaż mater. tyt. na asygnaty przydzielona 
do tra fik i Fr. O gorzały pl. Szczepański oraz tra­
fik  położonych w  dzieln. 6 i  16 oraz na karty  
chlebowe osób zam ieszkałych w  tych dzieln i­
cach odbywać się będzie w  tra fice Fr. O gorzały 
pi. Szczepański.

Sprzedażmatea*. tyt na  asygnaty przydzielone 
do tra fik i p. Barucha AscLora L ich tiga  w  Pod ­
górzu ul. Mositową l. £  oraz tra fik  położonych w  
dzieln. 9, 10, 11. 21 i  22 oraz ha karty  chlebowe 
osób iziamiesizkałycn w  tych azieln. odbywać się 
będzie w  tra fice p. Banm lia  Aschera L ich tiga  
w  Podgórzu  ul- M ostowa 1. 2.

Tra fika  p. Józefy Geppertowej (F ra  Rudolf 
łle r lic zk a ) oraz tra fika  p. M ańkowskiej Sukien­
nice w ydaw ać będą mater. tyt. tylko na iut. asy- 
gnay d la  w ładz urzędów i Zw iązków  robotn.

Sprzedaż mater. tyt. odbywać się będzie w  
ccasie od dnia 17 w rześn ia do dnia 24 września.

Szczegółowe termiina ogłoszone będa w  każdej 
z w yżej wyszczególn ionych  trafik . Matei. tyt. 
nie podjęte w  terminach wyznaczonych przepa­
dają  na korzyść sprzedaży na narty chlebowe. 

 o------
Zgromadzenie stow. pocztmistrzów 

i ekspedyentów Małopolski.
W e Lw ow ie  w  sali hotelu Francuskiego odny- 

ło  się w  n iecM ele walne zgrom adzenie stowarzy­
szen ia  poczt m istrzów  i  ekspedyentów w  obecno­
ści czterdziestu kilku członków z różnych m ie j­
scowości Małopolski.

Po  sprawozdaniu w ydzia łu  za  rok ubiegły, 
w a lne zgrom adzenie uchwaliło jednogłośnie re- 
zolucyę, którą polecono w ysłać telegraficzn ie 
do m in isterstwa:

„W alne zgromadzenie poczt mistrzów i  ekspe­
dyentów Małopolski dnia 14 b. m. i  r. przyjmuje 
unlfikacye urzędników poczt klasowych prosi 1 
żąda Jednak stanowczo, by ministerstwo zwoła­
ło bezzwłocznie ankietę z mężami zaufania sto­
warzyszenia celem usunięcia niedomagali, jakie 
wyłoniły się w  rozporządzeniach ministerstwa 
nr. 21093 1 5621 la  z dnia 12 lipca 1919".

Nadto jeszcze uchwalono szereg d y fek tyw  w  
tej spraw ie dla w ydzia łu  i delegatów, którzy 
m ają  się udać dnia 1 październ ika br. na Zjazd 
wsuystkićh pracow ników  pocztowych w  W a r­
szaw ie.

Sprawozdanie kasowe na wniosek kom isyi re­
w izy jnej, przyjęto do zatw ierdzającej w iado­
mości.

(9 19! 0

naw et na terytoryum  niem ieckiem  jakąś Unię 
wodną lub kolej żelazną? Można było przytam 
aby oszczędzać drażliwość każdepo. n ie oddawa< 
dróg tych suwerenności polskiej, ale pod zarząc 
K cm isy i m iędzynarodow ej".

Tę obronę interesów  n iem ieckich trudno ja ­
koś- poyodzić z zapatrywaniam i posła M arga­
n ie^, że traktat jest za łaskawy dla Niemców, 
że ich nic rozbroił i nie dość osłabił.. ... - 

 o-----

Jesienne kwiaty.

W  izbie francuskiej w  czasie dyskusyi nad 
traktatem  pokojowym  poseł Margaine („Groupe 
de la  Gauche Iiad ica le " —  grupa lew icy  rady­
kalnej) pow iedział m iędzy innym i:

S tw orzyliście (K oa licya !) sławetny korytarz 
przez Prusy Zachodnie. K ory tarz .zawiera lu­
dność. która w cale nie jest polska. Ilu  Po laków  
jest w  Gdańsku, liczącym  70.000 m ieszkańców? 
5.000! I to m iasto n iem ieckie chceci,e pozostawić 
pod p-ewnego rodzaju  protektoratem  polskim, 
gdyż traktat zezwala Polsce na w glądan ie  w  
niektóre sprawy Gdańska. M yślicie, że n iem iec­
kie m iasto Gdańsk na to się zgod a ?  Naipewno 
nic... Jakaż m a być użyteczność tego korytarza? 
Na co jest On przeznaczony? W iem y to wszyscy: 
aby uniknąć trudności, jak ie  w  przeszłości m ia­
ły m iejsce z Serbią, chciano dać Polsce w yjście 
na morce. Jjtka w  takim  razie była potrzeba cul- 
dnwuima Polsce t try lc ryó w  i anektowania lu 
dności? Na cóż służą środki przewozowo, dregi 
wodne i żelazne? Co przeszkadzało dać Polsce*

(m-m ) W  słoneczne rano za legły  całą połać 
Rynku —  różnobarwne, w ytrw ałe, bezwonne 
kw ia ty  jesienne... Puszyste astry białe, różowe, 
liliow e — łagodne w barwach, subtelne kształ­
tem n iby piękna> przekwitają.ca a  skromna ko­
bieta, która z m elancholijnym  w dzięk iem  um ie 
rezygnow ać z młodości... Im pertyńenck ie geor- 
g in ie w ielk ie, czerwone, kuliste... W ykrygow ana 
rozstrzępione ciem no-purpurowe dalie podobne 
podstarzałym  kobietkom, usiłu jącym  sztuką i 
w yrafinow an iem  zastąpić czar wiosny... 'Wul­
garne, jaskraw o pom arańczowe nogietk i zdrowe, 
bujne i  silne jak  w iejska dziewoja, która je  lubi 
w pinać we w łosy. R óżow o-liliow e wrzosy, w y ­
rwane z polan lesMych, tchnące św ieżością i  ta­
jem niczym  urokiem  szum iących ciemnych bo­
rów... K ora low e gałązk i głogu, k tórego owoce 
w yglądają , n iby zakrzepłe krople krwi... ostat­
n ie róże jesienne —  bez zapachu...

Jesienne kw ia ty  n ie odurzają -wonią, n ie cza­
rują, pow iewnością płatków, ale są zdrowsze, 
siln iejsze, w ytrw alsze niż ich poprzednicy podo­
bnie jak  m iłość zrodzona w  dojrzalszych, latach 
byw a m ocniejszą i trw alszą n iż w iośniane ko­
chanie i um iera dopiero w tedy, k ied y  ją  z warzy" 
m róz i  przysypie b ia ły całun śniegu...

 o ----
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 

we czwartek 19 b m. o godz. 5 popoł. Na porządku 
dziennym znajduje się między innemi uchwalenie 
i  wybór pięciu delegatów Rady miejskiej do Komi­
syi powiatowej świadczeń wojennych.

W  SPRAW IE BUDYNKÓW SZKOLNYCH. Wczoraj 
cdbylo się pod przewodnictwem wiceprezydenta m. 
dra Bandrowskiego posiedzenie sekcyi IV  rady mia­
sta, na którem zajmowano się sprawą zajęcia bu­
dynków szkolnych przez wojskowość, tudzież spra­
wą zmiany nazw niektórych szkói miejskich. W  koń­
cu rozpatrywano prośbę Związku muzyków polskich
0 udzielenie subwencyi,

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Wyborna
1 subtelna sztuka J. Rittnera spotyka się u publicz­
ności krakowskiej zawsze ze zrozumieniem, z gorą­
cem przyjęciem. Poczynając od „Sąsiadki" wszystkie 
sztuki tego autora odnosiły w teatrze krakowskim 
poważny, a w niektórych wypadkach jak „W  ma, 
łym domku", „Głupi Jakób" „Lato" wyjątkowy suk­
ces. „Ogród młodości" przyjęto na premierze rzetel­
nym aplauzem, po drugim i trzecim akcie w ywoiy, 
wano długotrwale autora, który na premierę jednak 
nie przybył.

Zapowiedziane powtórzenia „Ogrodu młodości** 
wywołały wyjątkowe zainteresowanie. ..Ogród mło­
dości" grany będzie w tym tygodniu dziś i .we czwar­
tek w przyszłym zaś na zmianę, ze świetną satyrą 
Wiodz. Perzyńskiego p. L: „Polityka", która po peł­
nej sukćesu premierze warszawskiej wchodzi na 
scenę krakowską, jako druga z kalei, w  najbliższą 
sobotę. W  ostatnim swym wesołym utworze autor 
„Lekkomyślnej siostry" potrąca w lekkiej i zaba­
wnej formie rozliczne problemy tworzącego się pań. 
stwa, nieszezędząc satyrycznych refleksów na prawo 
i lewo. W  Warszawie prasa wszystkich odcieni po­
litycznych przyjęła komedyę nader życzliwie. „Po­
litykę* reżyseruje p. M. Jednowski.

Po raz pierwszy ukażą się w niej na scenie kra­
kowskiej PP.r Dobrzańscy pozyskani z teatru lwow- 
kiego.

ź! TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś po raz trzeci 
prześliczna opereka Offenbacha „Księżniczka Trebi­
zondy", która na premierze wczorajszej z tak entu­
zjastycznym spotkała się przyjęciem, jutro wznawia 
clyrekcya świetną sztukę G. Lerona i L. Camille‘a 
„Alzacyę", która w ubiegłym sezonie tak głębokie 
robiła wrażenie, a tylko wskutek wyjazdu p. Turowi- 
czównej musiała zejść z afisza. Główne role w  tej 
potężnej sztuce odtwarzają pp. Czechowska, Horo, 
wieżowa. Kolman, Krajewska, Klońska, Zdańska, 
Czerski, Heleński, Jarniński, Jaworski. Kalinowski, 
Kotraś. Korecki, Kucharski, Lechowski, Magnuszew- 
ski i Sarnowski. Reżyseryę sztuki prowadzi dyr. 
Jarniński.

OPERETKA W  „NOWOŚCIACH**. W  przygotowa­
niu najnowsza melodyjna operetka w 3 aktach B. 
Granichs^acdtera, grana obecnie wszędzie z wiel- 
kiem powodzeniem: „Miłość walca**. głównych 
rolach wystąpią pp. T. Wandyezowa i W. Ochrymo- 
wicz. — Pierwszy występ Józefa SoLmckiego z ope- 
retki lwowskiej i Maryi Czennakównej z operetki lu 
bełskiej. Nowe dekoracje pędzla Z. Balka. Reżyse­
ryę prowadzi J. Solnicki. W piątek z powodu próby 
generalnej teatr zamknięty.-

W PISY  NA  PIERW SZY ROK „DWULETNIEGO 
KURSU DRAMATYCZNEGO MIEJSKIEGO** odby­
wać się będą cd 18—27 września br. O przyjęcie sta­
rać się mogą adeptki i adepci sziuki dramatycznej, 
którzy ukończyli 10 rok życia i przynajmniej sześć 
klas szkoły średniej, a wykażą się nadto pisemnem 
zezwoleniem ojca lub opiekuna na wpisanie sfę w 
poczet słuchaczy „Dwuletniego kursu dramatyczne- 
go miejskiego w Krakowie*' i poddadzą się egzami­
nowi wstępnemu. W wyjątkowych wypadkach prze. 
widzianych „Zarysem organizacyjnym" wspomnia­
nego kursu nuże być przyjęty adept lub adeptka, nie 
irrgąey się wskazać wymienionymi wyżej studyarni. 
Ni»-.l;a regularna rozpocznie się w dniu 1 październi­
ka br. Zgłoszenia przyjmuj? i wszelkich,! wyjaśnień 

' udziela kicrcy.nił: kursu pro;. Józ.-f W ihnewśki w
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kaneelaryii auejsk. teati u powszechnego w dniach 
w,żej wymienionych międzv eodz. ll.tą, a 1-s-zą w 
południc.

W S P Ó L N A  K U C H N I A  U R Z Ę D N I C Z A  ITacownięy:  
•państwowi, podlegający orgfmi/asyi Nąp7<:|. U rzędo ­
wego Zak ładu  aprow. w K va k ■. w I ■- .za n d t; r za j a n tw o ­
rzyć kuchni ' urzędniczą. Zg ln- • nć. przyjmuj.! k u i - 
: nrn\ lintędiiUikt* -do 2ó łun

RAKC* i 'S *  * O D D Z IA Ł  P O L S K IE G O  TO W A R Z .  
P E D A G O G IC Z N E G O  zaw iadam ia  swych członków. 
ż<? dnia 20 hm. (w  sobotę’; odbędzie się przy il. L o ­
retańskiej I. Jfi o godzinie fi wieczorom - N a d z w y r a i -  
n :  W a ln e  Zgrom adzen ie ’ w spraw ie  reorcanizacyi  
tegoż Tofwir/.y^-twa.

P I E L G R Z Y M K A  Z  K O Ś C IO Ł A  ś w . krzyza woruszy  
21 wrześn ia  t j. w  niedzielę o godz. 7 .ano. ,po w y ­
słuchaniu  Mszy św. der kościoła CK), f, ; .s feisów w  
Mogile  w celu uproszenia P. Bogn u hiogosławień  
s iwo Boże dla N a rodu  polskiego. Powrót p ielgrzym-  
K-i legoż dnia wieczorom.

(T) A P R O W I Z A C Y J N E  N A R A D Y  I N I E C I E R P L I ­
W I  D E M O N S T R A N C I .  W czora j  od wczesnego tana 
toczyły się w  tut. Magistracie narady aprowizacy jne  
z radą prz, boczną delegatury. Przed samem rozpo ­
częciem posiedzenia p. wiceminister Sobański w y s łu ­
chał szereg życzeń przyby łych  delegocył k ra k o w ­
skiej Koty aprowizacy jncj.  tijętych w  forrrie po łRj-  
łatów w  najżywotnie.jszyel kwestyach aprowizacyr.  
Podczas obrad popołudniowych ihnnv dem onstran ­
tów zbiegły plac przed ratuszem i następnie weszły  
do weslibu lu  wyda jąc  okrzyki i dom aga jąc  się w y ­
pełnienia na.jżywolniejszych żądań ludność; *,ak 
węgieł, chleb i t. p. T łum  w y bra ł  delegatów, którzy 
udali się do przedstawicieli obrad. Tam  zdołano  
uspokoić id i  przedstawia jąc  straszne trudności, z 
fakie.m musi walczy ć rząd, który clice zaap rou izo -  
wać dostatecznie kraj i przygotować ludność do 
przeżycia ciężkich czasów zimy. Po wyśłucharohi , 
t ł jm  rozszedł się spokojnie.

K O N F E R E N C Y A  B A L N E O L O G IC Z N A .  W  dniu J5 
września rozpoczęły się w Krynicy obrady zainieyo-  
wane przez Okręgowy  Urząd  Zdrow lą  dla M a łop o l ­
ski. komptrMicci balneologicznej, ma jąć?j na celu 
podniesienie naszych zdrojowisk. Obecni dr M iko-  
ła jek  jako reprezentant Okręgowego Urzędu Z d ro ­
wia. Prezes dr Steczkowski, r o s ł o "  , Steinhaus i 
d z ik o w s k i ,  inżynier Nadr lsk i ,  Prezes (zliy lekarskiej  
wschodnio.galicyjsKiej d r  Rappe, k ierown ik  S taro ­
s tw a  z N ow ego  Sącza P iątkowsk i,  hr. Jan  Potocki  
właściciel Rym anowa, p. Jarpsz reprezemaut T ru -  
skaw ca  i lekarze miejscowi. D r  Kmietowicz w y g ło ­
sił referat o potrzebach Krynicy, inż. Nowotarsk i ,  
zarządca Krynicy, program prac Krynicy przed se- 
zenem 1920, i inż. Nada łsk i  projekt przebudowy  
Krynicy. P o  po łudniu  zwiedzanie Krynicy i jej u rzą­
dzeń i dalszy cia.g obrad.

N A D U Ż Y C I A  b i L E T O W E  R Z Y M S K .  L A Z N I .  
Ząrząd  łaźni Rzymskiej w  K rak ow ie  korzystając z 
ouęcnego silnegti ruchu kąpie lowego w  swej ła/ni. 
sprzedaje pomimo tego, że godzinami irzoba wycze­
k iwać w  „ogonku" aż przyjdzie kolj na posiadające­
go bilet, —  Irzykrotna ilość biletów skutkiem cze­
go. większo część chcących użyć kąpieli musi zró- 
z> guować z tej przyjemności. Za bilety oznaczone 
datą a n ieJ& żyte  w  oznaczony dzień, kasa pienię­
dzy rwę zwraca, zaś persona! zarządu in formuje  
gości, że bilet waż.m jes* na inny dzień, tymczasem  
jak .się okazuje, zarząd łaźni nie uznaje  b i le tó w  \vy- 
danycl. dnia poprzedniego i pieniędzy za lakowe nie 
zwraca, przytem obchodzi się arogancko z gośćmi —  
pomimo przyjętego tam zwyczaju potrójnej ilości 
Miotów w  stosunku do ilości z iu jdu jncych  się kabin  

Możeby jakaś  władza wgląciiwla w  lęn )i. l^wiarski 
sYosób naciagan ia łudzi?

rr j F A B R Y K A  P E R F U M  M A G IS T R A C K IC H .  Lo­
katorzy domu i. 18 przy u). Zwierzynieckiej żalą się 
że iamiei.-zy kanał kloaczuy już przęszlo od fi I ygo- 
tfni nic jest czyszczony i z powodu tego panuje rant 
powietrze nic do zniesienia. Również wslrętełia ano- i 
jówka zalew** podwórze. Na prośby i błngłmia go- i 
sjrodarza tego donitt odpowiedziano w Magistracie, 
żo „gdy sio 'znajdzie (!) sj>osol)ność to kanał się ' 1) | 
oczyści". <łd\ tymczasem już no.-y wszystkim mie- 1 
szkaneum .ęgo domu popurbly. Dodać należy, że w ! 
tym domu j«;»t „ItygietMeziiui" |>ięk;irzii:r. ł ą Ina uy 
ffienn ..maerstracka . i

ZE SPRAW BANKOWYCH. Dnia 13 Inn. od- ; 
l,vlo się w  Warszawie doroczne walne z.aroina- i 
dzouit: a.ki.wfcnaryuszy warszawskiego banku i
przcony-dow ego, w którem po mra pierwszy wzio- j 
ii ud-ziai iiow-i wi-aścicie!' wi«*ks>zosci akcyi tego , 
1k •!.ku*, mianowicie leprozeamuuci banku prze- i 
niystowego we Lwowie. Galicy jski l»a-tik przemy- | 
Mowy wykupił niądaw-no w szy sokie akcye. hę- • 
dąre tjotyrhciis' "  posiadaniu Żyw-no»tęnsk';-ęgo j
Ranku w fhadze i będzie dn-lej wspólnie z do- \
lychcz-S-sowyrii zarządem prowadził warsz; , ski 1 
b,<nk pry,emy*«*oy, przez który tw-sznzy wuj 
>■■■■•kros drdftśunią. na caJy iut*zar państw a. j

POLSKA TRANZAKCYA NAFTOWA. Galicyj- 
sk. ivwik i-tyemystowy sfinatmowal \v ostatnich 
dniacti w Wd,t\vfiąvjW« jtoważną ttaiisakcyę n a ­
ftowa. Założone, przez fen bank przed dwoma 
laty żw liczkowe zakłady git/u ziemnego i gozo- 
liny wykupiły obectriu i z rąk m-m węgierskich 
wraz z własnością ziemską wszystkie kopalnie
nsafi\ w Schodnfcy koło Borysław ia. oliejmujące
na terenie 240i  morgów 26(1 szyitów naftowych 
profluknją-cych bardzo cenną ropę nafio tą. 
Dzięki toi irausakcyi stosunek polskiego kapi­
tału zaangażowanego w przemy-dg naftowym do 
kaj.titałów zagraniczatych znaczttit' się poprawił 
t a nntsiżą korzyść, N o tw  akcye jakie Związkowe 
Zakłady fila powiększenia swego kapilalu w v- i 
dały jo-ekupili polscy kił pif aliści w kilku tlnisr.-h 
w zupełności.

GEOGRAFICZNY SKOROWIDZ NIEMIECKO- 
POLSKI. Staraniem warsy-wskięgo ui-tytuMi 
w-T.jskow-ęgo geograficznego wyszedł z 'Puku 
skorowidz ;ii;uniecko-r IsiG i polsko-niemiecki 
miast, r y k  i w iek>.z\'ch w si fhn- Ł«tażećvei:

królewskich, \Irię1ki«go Księstwa Poznańskiego 
^ Śląska ułożoi y na podstawie m apy 1.750.000 
v. uwzgtędnieniiem źródeł naukowych, W . Ke-
r z y ' -kiego. Z. ;wia pę>k-SIupskięgo. Słownika 
a-. ■-■■r.,us i irż ■icgo i t. Skorowidz ten w atiatnty- 
czay m pam.uikii pod. . ,iiutmi.eakie nazw y urzę­
dowe i*  kdkcYiW Ojjkii w i  wymieriiony cli dzieln i­
cach w zęstęwnfcntu z na: w.ttini. polskim i. Na li e- 
wA« ao można v  ksiegrjyti wojskoe.j sztabu ze- 
rrsrslnego V' ais -aw-a. N*w v Świat Nr. 69.

WYBORY DO SEJMU ŁOTEWSKiEGO, Z 
W ilna. Wy B. K. donosi: W edług ostatnich imfor- 
tr.acyi pi-ma „Lioi tira1- u yhory do Sejmu łotew ­
skiego odbędą się irą., podstawie piocioprzym io- 
i t ikowego pi-ąw a głosowania. Praw o wy-borcze 
crym ie j bimne mieć będą wszyscy obywatele, 
klin- y ukońęzyli 21 rok życia. W ojskow i mają 
pi ało^cśwsuię. ai mii czynnej umożliw ione 
zcstanie, tu-kże głosowanie. Sęiin łotewski będzie 
liczył stu uwudzirsni pięciu. Krai cały podzie­
lony będzie r i pięć oktęgów  wyborczych.

ŁOTYSZE A POLSKA. Nr.sz koresp. warsz. te- 
, legrafu ję: P tw b y ł tu z Rygi porucznik arm ii io-

tśrw^kilj Peteris  Stroda celem nawiązanfa. ro
kowań w  sprawie ewadcuacyi zrajdu iących  su
w Polsce jeńców narodowości lotewsk ' • i. TOroif 
w rozm :».vie z naszym korespondentek', oświad­
czył. że Ło tw a^y łab y  też gotową cło nawiązani* 
w zamian, za; wędliny. Rząd angielski przyrzek 
z Polską stosunków handlowych i proponuje let 
w zamian za v  ędłiny. Rząd angielski przyrzek 
rerniblice łotewskiej 20 milionów funtów- szter- 
iii.gótr tytułem pożyczki.

Solidny Zakład !'rawiecki
ubiorów męskjch

Franciszka Mecnarowskiegn
w Krakowie, przy ulicy Dłuyiej 58 (parter)
wykonuje wszelkie zamówienia z materyalów  

własnych jakoteż powierzonjTh.
Ceny przystępne. Wykonanie bez zarzutu.

Poznań <P \T) Radio z Naft)en. Z Hagi dfiiio- 
-‘/.ą, że od tygodnia jest w drodze do Gdańska

| 300ń żołnierzy amerykańskich, przeznaczonych 
i do obsadzenia Górnego Śląska.

Niemcy przpujg  warunki koaiicyi w sprawie G. Śląska.
Poznań (P A T j Radio z Berlina. Komisy.a en- j wrót wszystkich uchodź, ów w liczbie kilkuna-

le-nf-v powróciła z Górnego śląska i zażądała od i stu tysięcy, którzy opuścili tere» powstańczy, 
rządu, niemieckiego powszechnej amnestyi dla j Prócz ego komisya zażądała wsrzymauia repre- 
oson, które nie popełniły przestępstw lub zbro. j syi przeciw' ludności. Rząd niemiecki przyrzekł, 
dni, przede,t.szystkiem naś pazwolcnia na po- 1 że sasłosujc się do w o U kom iyi.

Sensacyjne oszustwo we Lwowie.
Lwów. (TelefJ W ę Lwowie aresztowano nieja­

kiego Kmosta Mneylera. syna właściciela dóbr 
Biygzczen ody ko co Kcjrkwi- pod iks o w om. Muelier, 
pj-z,ę'datodnv.*źy się jako t\faici, iei dób)- R łyS - 
czewcwlj. zgódził .lane. -tio-ohiw skieg-' jako Icś- 
mezego tudjricż Antoniego ęî Amt-.) jako zarząd­
cę, żądają.c od nich kaucyi po 5900 koęon. Pcnie- 
waż ci nie rozpi zą.dzali całą gć tó" ką, złożyli 
tyiko po 3600 koron. Mneper mając -uż w służ- 
hit- tych dwóeii ludzi, karta! v-.fp.ie* nastręczyć 
kupca na 160 sągÓM drzewa opałowego. Przy­
prowadzono kupców, od których zażądał 10.000

koron. Ażeby swoją posycyW nn.ocnic, wysłał 
swoich dwóch ludzi do Błyszczów ód. gdzie dc­
li je ro caic oszustwo wyszło na jaw. Poszkodowa­
ni dali znać policyi. która w poszukiwaniu za 
MueRerem, znalazła e:o w jednej z wes-ołych ka­
wiarń. szeroko się gaw 'accgo. Przy aresztowa­

n y m  znale/Jono jnż tylko 1440 koron, banknot 
190-markowy, asygnatę n ł  pożyczkę wojenną 
100 koron, tudzież inne do-.kumema. Muelier, li­
czący 31 lat jest słuchaczem praw, znanym z hu­
laszczego spos-cbti życia. .si,r ; fr- , ś . ■
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Rokowania poisko-azeskie w sprawie warunków plebiscytu.
Wiedeń P A T  N . Pr. P ‘ c>se 

i od datą 13 but. WYtdłui^, do-: 
pośredidczy ] 
ski i Czó-clio-'dov.-in

donosi z Geiiewy 
io.Mcu paryskich

Tardicu łh ędzy dr-lega.t-a-nii Pol- 
i k  Pttrtżu w Łwestyi ter­

minu i innych szczegółów dotyczących plebi- 
scylu Cieszyńskiego, a w sAi.czcgólności w spra- 

ic zamianowania bezpartyjnej komisy! mię. 
dzynarodowej dla nadzorowania plebiscytu.

Bezprzykładne gwałty graniczne Czechów.
'Cieszyn t.PA'1,-. MiUtżu sięliką-rgi, wnoszone 

przez |.»od-różujących od snęny rzes-kicj władz 
połskitM. iż od kiiku «itń Czesi na granicy 1 na 
linii demarkacyjnej odbierają ludności polskiej 
wszystkie pieniądze, bez wzglffdn na wysokość 
kwoty i to stemplowane i niestemulowanc, —  
twierdząc, że niesicniplowa-njch nip wolno prze­
wozić. .stemplowane zaś odsyłają do sądu, .ce­
lem zhailamą aute-^ityczuości stempli. Lndnbść 
polska, mieszkająca po polskiej stronie, jesi w 
rozpaczy, pdyż całą wypłatę, jaka otrzymuje, 
konfiskują jej, każąc się zgłosić po odbiór po 
6 tygodniach. W  sprawie tej wniesiono już pro­
test do komisyi. koalicyjnej u- Gioszynie. Należy 
zaziizujzye. że z po[.«kJbj sk^lty. ze względów

humanitarnych, mimo tak jaskrawych nadużyć 
nic nastąpiły żadne represye. ( „H um an itam e” 
tę względy są wobec ludności polskiej, niehuma­
nitarnymi, należałoby zatem takiej „humani- 
tfUTcj polityki zaniechać — przyp. Red.).

M i ®  surawki żołdakdi* rzeskitłi.
Cieszyn. (P A T )  W  csta-tnich 

w adzali Czesi w Ryehwałdzie 
j rewizye, przy których żołnierze i agencji pclicyjni 
i zabiera li v szystko, co im «  j-ęce "padło , pie- 
1 niądze, a naw et, odznaki polskie. P rzy  tej ok5zyi 
. przyaresztowali syna, stolarza Chromika, który 
i oświadczył: To złodziejstwo to robią Czesi.

dniach przepro- 
pod BOiguminem

Senat amerykański przystąpił do dysirusyi nad traktatem.
Waszyngton (BK.) Wczora-j rozpoczął senat 

dyskusyę n-r.d •i-akts.f.em jiokojowyiru Zaniecha­
no iormałnego czytania całego traktatu poko­

jowego, z powodu jego długości i rozpoczęto za­
raz obrady nad pierwszym artykułem.

m

Senzaćyjiia Kopenickiada pod Przemyślem
Lwow. (Tfh.-i.- Dnia 9 Inn. ęr/.ji>,-! lo  wsi Kor- 

ivui.ii i c c  j i o j I I T z c i o y s l e m  p c - D i c z n i k  wojsk p c  I • 
s k V h  i z a ż ą d a ł  c;d n a c z e l n i k a  B i v > y  A n i o n i e , ę  ' 
1’ ncko. inPit-tmo: ; wyk.i/tt intcriflO.-wBakćh swegc; 
czasu w Przemyślu Ukr«'ić:óvł — i v. ylń-ąws.-:.- 
- i c d n i i t i  7. n i c h .  kazał ich aresztować. K i e d y  

chłopi oparli się temu, j-. , cz;,;i: .v.\ i. 1 -i.-

iv-t posterunek żałtdnrrneryi^ w .Niżankou icsch 
- !cątd wróciwśjzy asystencji żandarma, grc.il 
skuciem ich w kajdany, dając jndn:nk do pozr 
: ia. iż za stosownym okupem mogRby r-ię c 
ictjo uwolnić. U .kilszycl* p<n li^.klr.cyąch la ż f
dal dwadzieścia 
n.ik wkońcu nn

tysięcy koron,
14(!0 koron od

zgcdzit się jed ­
nio v/y. Wyutra-

ijĆ-

I
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szenl chłopi ofiarowali im  £800 koron oraz do­
staw ili furm ankę do odjazdu. Kolo r ogatkl(ipo- 
ru cin ik  oddał w óz chłopu, który go odwoził i 
w ręczyw szy mu 10 koron, poszedł dalej piechotę 
i znikł. Żandarm erya wdrożyła śledztwo.

10121 PiiZIW PWil
Warszawa. (P A T ) Pod nazwę „Po lska nasza" 

zorganizowało się przed k ilk1*  dniam i " W a r­
szawie towarzystwo, m ające za zadanie, współ­
pracę w kierunku systematycznego unarada. 
wiania naszego przemysłu naftowego. Tow arzy­
stwo istn iało vve Lw ow ie. Dodatnie yn ik i d z ia ­
łalności stw ierdziły  słuszność zasad tow arzy­
stwa i potrzebę rozszerzenia jego działalności po­
za dawny austryacki koraon. Ze stolicy ma pro 
m ieniować akcya w  dwóch kierunkach : W yw a l­
czanie polskiemu kapita łow i należnego mu w 
przem yśle naftow ym  stanowiska i in teresowa­
nie wszystkich dzieln ic Po lsk i o doniosłości tej 
dziedziny naszego życia  gospodarczego. Szeroki 
zakers działania, oDjęty statutem zatw ierdzo­
nym w czerwcu, um ożliw ia polskiej nafcie .wy­

kupywanie cennych uprawnień fcatllowyćii z ręk  
niemieckich i austryacfcfch, a równocześnie po­
pieranie rozwoju  i  finansowanie pclsk ;ch przed­
siębiorstw naftowych. Kapitał zakładowy wyno­
si 5 miliardów M. Założycielam i towarzystwa są: 
G a licyjsk i Bank przemysłowy, G alicyjsk i ziem ­
ski bank kredytowy, dr Ernest Adam, dr A lfred  
Haiba-n, dr Kolii, ks. Marya, Lubomirska, d r Zdzi­
sław Słuszkiewicz. Prezesem  Rady nadzorczej 
jest dr Stanistw Słuszkiewicz, Dyrekcyę . ano- 
w ią: dr A lfred  Kohl i d r Stanisław Łęcki. S iedzi­
bą towarzystwa jest W arszawa. P ierw sza filia  
powstała we Lwowie, następne bęclązałożone w  
Borysławiu i  Krośnie. Ponadto towarzystwo na­
w iązało stosunki z oclpow.-edniemi centrami w  
państwach sojuszniczych celem tworzenie w  ich 
stolicach pożądanych ognisk naszej pracy. Biura 
towarzystwa m ieścić się będą w  W arszaw ie w  
Banku przem ysłowym .

W a rszawa (Telefonem ) W  celu ostatecznego 
uporządkowania i ogarn ięcia całokształtu eks- 
p loatacyi nafty w  G alicyi W schodniej stworzo­
ny ma być w  Warszawie specyalny urząd mię- 
dzyministeryalny dla spraw naftowych.

W arszawa (P A T ). W  posiadaniu naczelnego 
dowództwa w ojsk  polskich znaiduje się o ryg i­
nalna taśma aparatu Huguesa, z rozmowy* pro­
wadzonej przez przewuduiczacego najwyższej 
komisy! politycznej w  Dułmie, Fodzafliitjiie’ 
ckiego, z przewodniczącym inspekcyi wojskowe] 
w  Kijowie, Joffbm Z rozm ow y tej wynika, że 
w  rejonie Cnbna przeszła przez Iront delegacya 
ukraińsko, galicyjska, w  osobach p- Dawida, 
Stefana Zarem by i Stefana Mudałasa. Delega- 
cya miała, za cel nawiązanie stosunków z przed­
stawicielstwem rządu Palowskiego w Kijowie 
w  sprawie dostarczenia amunicyi armii ukra­
iński.*1. Podkam ieuski.pow tarzając słowa dele- 
gaćyi, doniósł Joffemu, że arm ia ukraińska 
składa się z 50 tysięcy w ytrzym ałych  żołn ierzy 
i u trzym uje się przed polską arm ią Hallera, 
n ie , m ając dostatecznej ilości broni. Z pytań, 
zadawanych w  ciągu dalszej rozm ow y przez 
Joiiegu, okazu je się, że delegacya posiana tu 
manaat od ukraińskiego naczelnego dowództwa 
W  spraw ie stosunku do sow ietów  delegacya o- 
świadcza, że obznajom iona z program em  sow ie­
ckim , uznaje władzę sowietów. Razem z Pe Ju- 
rą  walczą na sowieckiej platformie. Co do skła­
du arm ii delegacya in form uje, że składa się o- 
na z elem entów  najbiedniejszych. Co się tyczy 
stanu bojowego, to żołnierze są zdyscyplinowa­
ni, przy niewielkłem obrobieniu staną się do- 
m onałym l towarzyszami bolszewików. Podka- 
m ieński w  końcu swej rozm ow y podaje, ze de­
legacya w yw ie ra  w rażen ie w ięcej n iż dodatnie. 
SUł> zachodniej ukraińskiej arm ii mozsa wy  
korzystać, sympatye jej bowiem ną po stronie 
republiki sowieckiej.

Ludność ruska Galicyi przeciw rządom 
ukraińskim.

Łw iw . (Tele f.l W  w yw iadzie  jednego z współ­
pracowników Gazety W ieczorne j" z »w yb ltnym

posłem włościańskim party i ukraińskiej, baw ię 
cym chw ilow o w e Lw ow ie, oświadczył ten poseł, 
że ludność ruska nie była zachwycona rządami 
ruskimi i  chętnie witała wojska polskie, jednak­
że rekwizycye wojsk poiSKicń zepsuiy ten p%r- 
wotny nastrój.

Lud ruski, Który jest bardzo p izyv  iązany do 
ziem i, mało posiada nota i  wskutek tego em i­
gru je do Am eryk i. Jeżeli lad  dostanie ziemię, 
będzie lgnął do Polski, co niezawodnie odbij., się 
na wpniku plebiscytu.

Dziennikarz lwowski wiceministrem 
bolszewicko-ukramskim.

La  wy/. (Tele f.) „Gaze-a Wieczorna** donosi z
Łucka: Zastępcą Rakowskiego, a zarazem w ice­
m in istrem  spraw zagranicznych -w rządzie bol- 
szew icko-ukraińskim  został zam ianowany zna­
ny dziennikarz lwowski, Feliks Kohu. Pom ocni- 
Kiem  jego zam ianowano Skarbka, km rego w ła­
ściwe nazw isko jest Sochacki, oędący niedawno 
studentem uniwersytetu warszawskiego-.

 o -  - -

Badania szkód kulturalnych w Galicyi 
wschodniej.

Lwów. (Tele f.) Dziś wyjechała esspeaycya kon­
serwatorska w ojskow o-cyw ilha a® wschodniej 
części kraju, celem  tbaoania s trat i  szkód w  do­
robku kulturalnym. W  ek sp e iycy i biorą udział: 
kapitan Gebert i dyrektor archiwum m iejskiego 
A leksander Croiowski.

 o— —

Cenna biblioteka ostrogska zniszczoha 
przez bolszewików.

Lwów. (T e le f.) „Gazeta Wieczorna** donosi z 
Ostroga, że znana biblioteka br. Edwarda Tysz­
kiewicza z Płużnd, Która zaw ierała  wiele cen­
nych druków z ubiegłego stulecia, zo.óała przez 
chłopów bolszew ickich doszczętnie zniszczona.

Polskie warunki rozpoczęcia rokowań z Niemcami.
W arszawa. (Tele fonem ) Jak słychać nie jest 

^yk luczonem  ponowne podjęcie zerwanych ro­
kowań polsko-niem ieckich w  Berlin ie. Ze strony 
Polskiej zaczęcie rokow ań uzależniono od  nastę­
pujących w arunków : 1. Uwolnienie z więzień 
internowanych powstańców górnośląskich, 2. 
A&nestya, a co za tem idzie zaprzestanie dOcho- ; 
dzeń przeciw ko powstańcom. 3. Zniesienie stanu 
t ę ż e n ia  na Górnym  Śląsku, 4. W ydan ie przez 
^łactze n iem ieck ie pozwolenia na powrót de do- 
‘dów tych powstańców, k tórzy w liczbie 25 ty- 
®lęcy przebyw ają obecnie na terytoryum  b. Kró- 
^ t w a  Kongresowego.

Wyjazd po zrabowane poiskie urządzenia 
fabryczne do Berlina.

W arszawa (Telefonem ) Z ram ien ia  rządu pol­
skiego w yjedzie do B erlina specyalna m isy a ce­
lem  rewindykowania maszyn i urządzeń fabry­
cznych, zabianych nrzez Niemców za czasów 
okupacyi w  Polsce.

li iii
Warszawa. (Tele fonem ) Ze Śląska Górnego 

donoszą, że Niem cy w dalszym ciągu w yw ożą  
zbiory tegoroczne do Niemiec.

Rada czterech obraouje nad Galicy wschodnią.
.. Warszawa (Telefonem^ Z Paryża  sygnalizują, j sto-ść, nie odpow iadają rzeczyw istości. \Y k o
je Rada Czterech En ienty przystąpiła do rozpa- • *- ----------- ■   *- ‘ ‘ ' *”  ■■ ■
rVWania sprawy Galicyi WścłrsdniAj,

mt ilis lii f  EM J. jaioiii
Warszawa. (Telefonem ) Z Faryża  donoszą, żt 

Dm owski podejm ował tam obiadem p. Salam o­
na który jedzió  dc Polsk i na czele kom isy! ar.-. 
gie lsk ie j dl zbadania sprawy żydowskiej. Dm ow­
ski wskazał w  swojem przem ówieniu, że eksces; 
antyżydowskie w  Polsce m ają charakter inscy- 
dentalny, a- spiawę żydowską rozwiąże zgodni* 
z zasadami tolerancyi i wymaganiami kulury.

mj w i i o i f f l e  aimm polskiej.
Warszawa. (Telefonem  Dow iaduję- się, żo ma­

ją  nastąpić zasadnicze zzniany w naczelnem  kie­
row nictw ie dow ództw a żąndarm eryi warszaw, 
skiej. Dy misy a rotmistrza Gkołowicza iui
iptdubno zadecydowaną.

P o i f c w a  I s t M  p a s a i p i p i c i t f l w a
Poznań ( P A I )  Staraniem  otacyi lotn iczej w 

Ł ow icy  odbywać się będzie nadpow ietrzna k o  
m unikacya pasażerska i pocztowa pom iędzy p »  
sran iem  i W arszawą. Pierwsiza tak podróż od 
będzie się we czwrtek iS Dm, Lo t o godz. 7 rand 
Sam olot może zabrać 2 podróżnych i sabiern. 
zaratzem pccutę de W  arszaw y za opłatą 1 marki 
za list. P cw ró t z W arszaw y tegeu dnia o 5 popo­
łudniu. Lo t z Poznan ia do W arszaw y cbliezuay 
nuniej w ięcej na 2 gouziny.

łach rządowych plan pd ;bny nie istniał i nie ist­
nieje.

Zniesienie kary śmierci na Bukowinie.
Wiedeń (P A T ) Rum uńskie biuro p ras jw e  do­

nosi z Bukauesz.u; „Monitoaul O fiece l" ogłasza 
dekret us+awy, dotyczący zniesien ia k a ry  śm ier­
ci na Bukowinie, która to  kara dotychczas oa 
BuKow im e istn iała.W  miejsce kary śmierci bę­
dą zaprowadzone dożywotnie roboty przymu­
sowe. '

ImI  W i  R io o i i  Łotwy i Litwy.
F a ry i (P A T ) „Chicago Tribune** dow iaduje 

się. w  zw iązku  z a  iadom uściem i o rozpoczęciu 
urzędowej konferencyi, m ającej na celu ntwo- 
Tzeide potrójnego związku Bałtyckiego z Esto­
nii, Łotwy i Litwy, że Fim landya n ie przyjęła 
zaproś zeniia do udziału w  obrtadiach. Powod leży 
w tem, że F in landya n ie jest zdecydowana, czy 
ma się przyłączyć dc krajów  Skandynawia, czy, 
do kra jów  Bałtyckich. Wspomniany związek 
będzie usiłował współpracować z Polską, Kon- 
feremeya w yp iacu je  podstawy dla .wspólnej ak- 
cyi w ojskow ej przeciwko bolszewikom , a nastę­
pnie -najmie się sprawam i pucztowemj i  żeglugi;

Wiedeń na łasce obcych obywateli.
Wiedeń, (P A T ) „Neues W ien er Tagb latt" po­

daje, że na konferencyi k ra jów  koronnych n ie ­
m ieckiej Austryi, która się odbyła dn ia 14 om., 
Omawiano Kwemyę wydalania cudzoziemców. 
N a  konferencyi w iceburm istrz bronił swobody 
handlu i zaznaczył, że dla n iem ieckiej A u s iry i 
jest napływ  obcej w a lu ty korzystny. Także i 
kanclerz Renner oświadczył, żo Dolna A  astry a 
jest w przykrem położeniu i  że wydalania obco­
krajowców sprzeciw ia się usposobieniu Wiedeń­
czyków i szkodzi interesom miasta Wiednia. 
Daiej pisze „Neues W iener Tagb latt", że odbyło 
się zgromadzenie właścicieli hotelów, na którem 
w  bardzo ostry sposób wystąpiono przeciwko wy- 
dafaniu cudzoziemców. M ówcy podnieśli, że w y ­
dalania, motywom ane. bi akiein środków żyw no­
ść), jest niesłuszne, ponieważ wielo esób w  An- 
stryi, zwłaszcza dreci, ży je  z dobroczynności ob­
cych obywateli w W iedm u.

Bolszewicy proponują Łotyszom 
wstrzymacie kroków wojennych,

Naucn \PAT) Cziczc-rln zarropancw ał łetew- 
skiemu m in istrów 1 spraw zagra,niczn^eh wśirzy  
manie opcracyi wcjennyc.i. Propr.zycy została 
.przyjętą.

K M l
Warszawa, (P A T ) Rozpowszechnione \1 prasie 

°&łcski, jakoby rząd zam ierzał znieść general- 
^ Ie im tu rę  rządu w Galicyi i zan;ianovva^na 

tamtejszej adm inistracyi wojskową esob:-

Powrót Padfcrewskiego.
i
• W arszaw a (TelcTóncm) Powrót pr&z; clenia 
i ministrów Paderewskiego z Paryża s. odziewany 

jest. w  końcu bieżącego lub w  początku nasię- 
pnego tygodnia.

Siijtei n i i i r w  MW,
Paryż (Ijftff.) X..; :) i

k a j ł i e r j n c y i  j łó) . ' :  jc-v. ; j  c . i czy i i  u c l : g a : .  
cjTicr; k:.ń- _y, że u c r r .  wżyli w w . a -

ic  ia ■ \ ::ł l ;-v t z f ł ig *  mhdr.y T-v-
ilTą. ż i



Stl. 8 GONIEC KRAKOWSKI Numer 252

: :  N A D Z W Y C Z A J  : :  M W f H  A
UDELIKATNIAJĄCE 11 I U 1 A
K A R l F  ! Cif figowy

55 przetłuszczone lanoliną „LATDE 1YS“ wszelkie lecznicze prze­
tłuszczone. słynne do golenia „SHAYlMa STlGS“ poleca W.  
p Q B R Q W Q L SK S , -F-ahzyka perfum, kosmet., i mydeł toaie:. 
W Warszawie, ul. Cńnneina 32. Do nasycia w droaueryąeii i pemijserjhsiT.

mmstyMunmamm wHAfisasfisaar-*.* nr*-w

znakomity śrocjek przeczyszczający wyrobu
Wairsiaw. I m  J&kc. p <Q ¥ 0 12
żądać w aptekach i składach aptecznych.

Mailcpsża bibułka cygrrptowi 
w Książeczkach i tutkach. 

Wyrób - K ra jow y
«jptly.nej galicyjskiej fabryki LiW łelc  
Ł,. df» papierosów. -

A

(''fo-smy skład
7yw *ec 3

^ a w E s t i C j m i e n i ć !

MAGAZYN MÓD
JAMY CZEKIERUKGWNEJ

prz«‘iiesio!>v został z ul Batorego 8 3230

na ulicę Szczepańską f> 7, i p.
poiaca najnowsze fasony na sezon jesienny i zi­
mowy oraz przyjmuje wszeilUe roboty w zakres 
modniarstw;. wchodzące. Ceny przystępna!

K U R S A M S € Z
M

C
2690XRAKÓW 

Rynek jjlóiv»y Ł. 22.
rozpoczynają nowe KURSA ZBIOROWE ac wszystkiej 
egzaminów prawniczych. — KURSA ZBIOROWE 
prowadzone przez najwybitniejsze sity. Słuchacze 
otrzymują caty materycl dostosowany do ostatnich 

zmian. Zgłoszenia natychmiast pożądane.

System pisemny.
tg za mi n» uniwersyteckie, adwokackie, sędziowskie.

Już najwyższa pora zamawiać
z ie m n ia k i  na jesień, które w każdej ilości. dostarcza 

do domów od 15 września
Józek  K ą ^ z y ń s k i ,  K r a k ó w ,  G a r n c a r s k a  9
Cena z dostawą do 70 Koron za 100 kilogramów. Zama­
wiać można każdego dnia od 'J do 12 i od 3 do 5. 3198

Ranna lat 20
S dłuższą praktyką biurową, 
b. zaom? poszukuje odpowie 
dniej posady. Łaskawe zgło­
szenia pod „Zdolna i praco­
wita* przyjmuje Administra­
c ja  „Guńca*. 3179

gry na inneo-
udziela rutynowana nauczy­
cielka, Uuzenica pierwszorzęd­

nego i  ,-ofesora. 3233 
zigjpszenia między 11 a 4 pop. 
ftynek Kłeparski 11, II p. 

twajśt a ad ul. Krzywej).

Zarzułka męska,
Salonowy garnitur meusi, 
H ecyK  gazow y o k » y j t v e  

do sprzedania. 3231

W iadomość; Ul. Krowoderska 
L 27, I p. na lewo, lub Bar 
narodowy, Piać Maryacki 3.

Małżeństwo Bezdzietne
przyjmie za swoją dziewczyn­
kę sierotę w wieku od i —6 
lat. Wiadomość: Zabierzów 
koło Krakowa „Szkoła". 3232

S H 9 r  POD  S E K R E TE M .
W oczach ognie rosy,
Płeć alabastrową,
, ak puch miękie włosy 
I buzię różową —
Będziesz Pani miała 3136 
Byłeś tylko chciała,
Z porad Budziaszkowej 
Fryzyerki fachowej.

Adres: Ul. Grodzki 3 ,1 p.

SpóSnśka
większego handlu K olonial­
nego doorze renlująrego pc 
szukuje się zaraz ewentual­
nie może być ten handel 
sprzedany. Wiadomość w biu­
rze dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca, Kraków, 

Jagiellońska 7.

Bezpośrednio z siedzny fc bryka? yi
dostarcza rzetelnie

małersi na utoa męskie i dwsKie
w szelk iej jakości

Skład fabryczny Juliusza Runda
w Bielsku. Ś ’ąsk  

naprzeciw  dworca ko le jow ego . 3235

Na życzenie wysyła się wzory ‘ kolekcye. Przyj­
muje się ajentów za prowizyą.

P. P. Krawcom na zgłoszenie karty z wzorami.

Adam Ze m b rzy c fti
ragazyn przyborów szkolnych

Krakćw, ul. Floryańska L. 9
p o leca : 3191

bruliony, bloki, cyktevatramenta, 
rączki, pióra, ołówki, gumy.

fca y *y  najiaraszy dom  handloury

: IGNACY C Y P fc E S
Kraków, ulica Szew ska L. 13/11 G.

poleca niklowy system Roskop! 45 kor., Bu 
<i,ik o>2 dzwonkach 40 lr. Skrzypce ze smycz 

g. kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie wiedeński. 
' model, jednorzędóuka kor, 150, dwurzędówki 

kor. 250, 1'rąb - akordeonowe kor. 15,20,25 
Ustne harmonijki kor. 5, 8, 12. Brzytwy kor 
10,15, 25. Maszynki do włosów kor. 25, 35 

45. Maszynki, do sumogoleuia kor. 25. Wysyma na prowin 
cyę za porzedniem uadesłan -,m nulezytości 

Cennik ilustrowany na zgeanm za nadesłaniem 1 K w markacł 
pocztowych. 2S7j

MATURAu Kraków, Grodzka 32/11,

(godz. urzęd. od 10—12 j 4—6, w niedzielę i święta 11—12) 
Zwracamy' uwagę P, f .  Nauczycieli i Nauczycielek pro- 
wizoryczr.yclij Urk.slników, Wojskowych, Inwalidów, f.b  
solwentów (ek) szkół średnich i Hcców, że zarezerwowa 

liśmy im kilka miejsc wolnych na nassych
KURSACH SEM INAfcfALNYCH 3141 

dających możność szybk:ego i dokładnego przygotowan i 
się do niezbędnego dziś w zawodzie naucz bielskim egza­

minu dojrzałości.
Ze względu Ha blizkl termin rozpoczęcia nauki i nie­
liczną jeszcze ilość wo.nych jiejsc, pożądane są taj 

szybsze zgłoszenie 
Kursa do egzaminu wydziałowego z 3 grup, półroczne 
i całoroczne otwarte zoaioną w najbliższych dniach. — 
Zwrao„ się uwagę P. T. Nauczycieli i Nauczycielek^ że 
egzaminą wydziałowe znosi Rząd z następnym rokiem 

szkolnym. Prospekty i iuformaeye bezpłatnie.

I

ZAWIADOMIENIE!
ózczsoańsita Na sezon obecny poleca 

wielki wybórgótowsj kon- Szczepańska

7
fakcyi damskiej, oraz ma­
teriałów kraj. i zagr. po T
cenach umiarkowanych.

Zakład krawiecki strujuw damskich 
W. Pietruszki *“•

Kraków, ul. Szczepańska l, 7, I p.

Wózeczek dziecinny j

Z budką do sprzedania. Ofer- j 
ty do Adra „Gońca1. Kraków, 

32191 Karmelicka 16. 3134

Czystość jfii Pierwsza polska chem. 
j y  pralnia i art. farbiarnia.

Po świeżem uzupełnianiu personniu fachowcmi siłami i przy zastosowania najno­
wszych środków technicznych, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres swego 
fachu, gwarantując sumienność wykonania, rzeczywistą czystość i co więssza, całość 

powierzonych sobie przedmiotów.1 Robota trwa do dni ośmiu.
Biura przyjęć: Centrala, Kołatek 9, F ilie : Sławkowska 23, Długa 27, 

Sebastiana 3, i Podgórze Kalwaryjska S. 3032

Podpisany Komitet Założycieli Spółki

» » ZIARNOf  §

*
*
*
*
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FABRYKA MASZYN 3 WAGONOW

L .  Z I E L E N I E W S K I
w M o w ie ,  Lwowie 3 > n o k r;

f OWARZYST ilUO AKCr.teśc załóż. 1804. Tolof. 2060, 186.

ał i. B u d o w a  m a s zy n ; Marzy- 
v parowe, pompy, maszyny v>odo- 
-;|gowe, kompresory i t. p.
• ał II. K o t ia rn ia :  Kotły parowe 
. - nyćh systemów i wielkości.

■t tli. B u d o w a  m o i i ć w  i k o n -  
srukcyl śelaatnych: Mosty kole- 
!»v ,  ritogowe, koi.itrukcye aacho- 

mile targowe.
-z.ał iV. B u d o w a  w a g o n ó w ,
. agony c-sobowe i towarowe W' u •
- ich typów, cysterny, wozy ii.u tra:;.- 
wąjńw ełcktr. i konnych, vbz*i dla ii. - 
.oji-k pelowyiłt),'icśr:ycii i górniczy.

0)
O
©
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»

«

O
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UadzMi V. O d le w a m !*  i e la z a  i m e ­
ta li. Odlewy budowlane i maszyno­
we podług własnych lub nadesłanych 
modeli do 10-ciu ton w jednym ka­
wałku.

Oddziel VI. B u d o w a  s ta tk ó w : Statki 
rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, 
bagry lądowe i rzeczne. parovo i mo­
torowe. 2347

'. - ł r p r / s iA Ś r *  BaS ^  '^dow«  w p C U j u SiLrOU. ata ceęjieiii.

Oddział Vii. H a szy r iy  w ie r tn ic z e , 
Holły, w^ctsigi i żurawie.

iż ię p M iu o  d la  u M S ó ie ć  
r .e fto w u -w ic t  In lczycn f 5

'p ó lk a  hansfS.-przeM.-ysSw- 
wsi i Ełiuro in żyn ierak i^

W

Kraków,
kl

ui.ca k/tv-;'arzy:;iecka I, <T‘t
o u , Telefon

Poiska w ytw órnia chleba „ZDROWIA"
Snółkc. z ogran. odpow. w Krakowie — rozpisnje

SUBSKRYBCYE
na kapitał zak ładow y pod następującym i warunkami:

1. Przedmiot przedsiębiorstwa zakupno odpowiednich nieruchomości i założenie 
oraz prowaazeule postępowego młyna i piekarni, podług obowiązujących ustaw.

2. K a p ita ł z a k ła d o w y  wynosi K  3 ,S 0 0 .9 i)0 — .
3. Najniższa wkładka zakładowa wynosi K  2000. Każde 2000 K daje jeden głoa.
4. Zdeklarowany kapitał winien być zaraz w całości wpłacony.
•5. Dopłaty przymusowe wykluczone są statutowo.
fi. Przy ukonstytuowaniu r,ię Spółki przyznane ..ostaną Spólniko&i zu czas od 

chw li uskutecznionej wpłaty do dnia ukonstytuowania się Spółki 3% odsetki 
od dokonanych wpłat z pierwszeństwem przed dywidendą.
Wytwórczość dzienna 25.0OU kg. ehteba „Zdrowia", najprzedniejszej jakość 

pod względem czystości, pożywności i strawności, z zastosowaniem ^ostępowego 
systemu mielenia ziarna i wypieku chleba, przy całkowicie samoczynnej działal­
ności mechanicznej.

Z powodu masowego wyrobu, zastosowania doskonałych urządzeń mechani­
cznych i fachowego kierownictwa, rentowność przedsiębiorstwa będzie znaczna 
i pewna, nawet przy siosunkor o bardzo nizkich cenach chleba.

Terea fabryczny przy staeyi kolejowej Podgórze-Wista jest już nabyty, a ma 
teryały budowlane i urządzenia araszynowe, łącznie z akorclowem wykonaniem 
odnośnych robót zostały terminowo zakontraktowane.

Szczegółowych inicrmacy, udziela kancelarya adw. H .iu rc z y A s k ia g o  w  K ra « 
k o m ie , S zczep a ń sk i 11, między 9—11 oiaz 3—0 pop.

W suL&krypcyi pośredniczą: B an k  K ra jo w y , f i l ia  w  K ra k o w ie ;  plac 
Szczepański 8: B ank  G alicy jsK * o ia  h an d lu  . p rzem y s łu  w  K ra k o w ie , Ry ­
nek j-;t. Nr. 25; B an k  p rzem y  s ło w y  f i l ia  »  K ra k a w i , Rynek główny C—D; 
G a licy jsk i Z iem sk i B ank  K r e d y to w y , f il ia  w  K r .k e w ie ,  plac Maryacki 9 
oraz D om  (Ja n ow y , A u g u s t k a o y ń t k i  w  K ra k o w ie , Ryne^ gł. 36.

Komitet założycieli:
Syndykat rolniczy w Krakowie; Zjednoczenie Ziemian w Krakowie; Dr, Wł. 
Barimariski, adwokat; br. L. liubaczek, adwokat; inż. 'i'. Jaszczurowski, dyr. 
wodoc. mie.skich; Inż. Stan. Maiyszczycki; Inż. Jan Michalski, cm. Iłaćca aol.; 
inż. Stan. Mikuiowski-Pomorsr i, ,tyr. Spóiki akc. handlu ziciniopł. w Warszawie; 

f Prof. Lłr. J. óiorczcwicz, dyr. państw, instytut, geolog, w Warszawie ; Kazimierz 
i i -Ogonowski, wiaść. uóor; Ado f PoninsKi, djfr.^Syud. ro!n.; Lr. li. JurT/yiiski, 
{ adwokat i ciyr. Io w . „Zcgiuga Polska"; St. Kostka, i.yr. Synd. rolt:.;L.'r. iv. i’ :'0 - 
■ miński, dyr. Zji-dnQ£/.(ip:a < ienriau; Arcii. f.dwarti bkawiński; Teofil Kłr.puitk', 
I Pr '• glut.: Antam '! e .tar, '- upiec; Antoni Wójcik, przemysłowiec, leoi-ń-.- i .
) c i i ,  <»r .-cm/sk wice: btanisłavć.'żarjits/.-Ż&l Js,5 dyr . Ski „Jecinoś-.


